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Pierwszy objaw agitacyi wyborozéj 
we Prancyi.

Agitacyą wyborczą we Francyi rozpoczęła 
unia republikańska, wydając odezwę, która jako 
pierwsze, jawne wystąpienie przeciwko tak zwanéj 
„koncentracyi republikańskiój“ budzi powszechne 
zainteresowanie. Odezwa stwierdza na wstępie, że 
republikę należy uważać za definitywną formę 
rządu we Francyi. Daléj powiada, że nieprzyjaciele 
rzeczy pospoltéj starali się skompromitować ją nad­
użyciami panamskiemi, ale bez skutku. Wprawdzie 
skompromitowane zostały poszczególne osobistości, 
ale nie zaszkodziło to idei republikańskiój i zaszko­
dzić nie mogło. Nie straciła ona zwolenników swo­
ich, lecz przeciwnie, liczba ich powiększyła się dość 
znacznie. Przypisać to należy tój okoliczności, że 
rzeczpospolita więcćj, n źli jakakolwiek inna forma 
rządów kęustytucyjnych, zastósować się daje do wy­
magań demokracyi.

„Nie zamierzamy tóż — czytamy w odezwie 
— rozstrząsać i krytykować przeszłości republikań- 
ikićj. Jeśli popełniono błędy, oddano takie wielkie 
usługi krajowi.“

Przechodząc do koncentracyi republikańskiój, 
powiada odezwa, że koncentr&cya ta i iudzie, którzy 
ją przedstawiają, stanowczo się zużyli. Z powodu 
niemocy, w którą popadli, nie mogą już niczego 
zdziałać. Izba obecna odzuaczała się „inteligencyą, 
dobrą wolą i uczciwością“, ponieważ przecięciowo 
obradowała przez dziewięć miesięcy rocznie. Cóż 
jednak zrobiła ? Nic. Żadna epoka prawodawcza 
nie była bezpłodniejszą. Już jest kwiecień, a bud­
żet na rok bieżący jeszcze nie uchwalony. O uchwa­
leniu budżetu na rok 1894 zaledwie może być mowa. 
Po raz to pierwszy Izba, wybrana na cztery lata, 
nie spełniła najważno jszego swego zadania : uchwa­
lenia czterech budżetów.

„Zkąd to wszystko pochodzi ? Wina to kon­
centracyi republikańskiój, która swego czasu była 
bronią, jaką okoliczności wcisnęły walczącym do ręki, 
a dziś jest fatalnym instrumentem rządzenia. To 
jest oiganizacya niemocy. Wszyscy to przeczuwają, 
wszyscy przyznają i dl , tego, ^dy wapomaiano na 
trybunie o „nowym systemie“, słowo to szeroki zna­
lazło oddźwięk zarówno w kraju, jak w samej Izbie 
deputowanych.

„Dziś nic rzeczypospolitej samej nie zagraża, 
więc trzeba się stanowczo porozumieć, jak nią rzą­
dzić. Rzeczpospolita należy do wszystkich, ale są 
ludzie, którzy jéj pomagają, i inni, którzy ją kompro­
mitują i gubią. Radykalizm wywierał w ostatnich 
latach na sprawy państwowe wpływ przeważny, ale 
także zgubny. Na zewną rz poniżił nas, na 
wewnątrz nas dzielił. Jemu to zawdzięczamy utratę 
Egiptu, jemu rozterki wewnętrzne na tle religij- 
nem. Na niego spada wiaa za niedobory finansowe 
i za pożyczki, które juz zaciągnięto i które jeszcze i 
zaciągnąć wypadme. . j

„Opinia publiczni odczuwa to już dzisiaj bar- ; 
dzo dobrze, że radykalizm traci na znaczeniu, wpływ ! 
jego słabn.e. Przekształca on się zresztą stopniowo ; 
na socyalizm, który jest jeszcze gorszy, bo uzupeł- : 
niająe dzieło swego poprzednika, do rozprzężenia po- ' 
litycznego dołącza rozprzężenie społeczne. Przeciwko j 
temu niebezpieczeństwa z całą siłą walczyć należy“, i

Odezwa w dalszym ciągu zaznacza, że Francyi 
brak obecnie rządu. Ministerstwa następują jedne 
po drugich, ale wyłączną ich myślą jest życie z dnia 
na dzień. W końcu powiada odezwa, że w Izbie 
jest dużo żywiołów, które można zachować, ale na­
leży przedewszystkiem wprow&dzio do niej żywioły 
nowe. „Nie pytajcie ich, zkąd przychodzą, lecz do­
kąd zmierzają. Jeśli jedni są wyczerpani, inni są 
nietknięci; wprowadzą oni do działalności politycznej 
przymioty, które ich poprzedn ey stracili.“.

Łatwo zrozumieć, iż odezwa ta żywo zajęła 
całą prasę francuzką, jako program wyborczy poli­
tycznego stronnictwa, na które głównie dzisiaj we 
Francyi zwrócone są oczy. Rzecz jasna, że najbar­
dziej irytują się na nią dzienniki radykalne, a jak­
kolwiek radeby one udać, że ją lekceważą, to je­
dnakże nie trudno z tonu ich poznać, że odezwa po­
ruszyła do głębi radykalne żywioły republiki i prze­
jęła je obawą przed współzawodnictwem przy wybo­
rach. „Petite Republique Française“ broni stronni­
ctwa radykalnego przecinko zarzutom odezwy, 
w szczególności przeciwko temu, jakoby Francya 
z winy tego stronnictwa utraciła wpływy swoje 
w Egipcie. Organ Gobleta podnosi na końcu swego 
artykułu, że ministrowie radykalni przynajmniej nie 
znajdowali się nigdy w tém położenia, by musieli 
tłómaczyć Się przed obcymi ambasadorami. Cni 
bono — dodano tę przymówkę, trudno zrozumieć, 
zwłaszcza w obec tego, iż właśnie w takiem poło­
żeniu znajdowali się w . ostatnich czasaeb ministrowie 
Ribot i Develle — jedni z najgorliwszych obrońców 
republikańskiej koncentracyi.

* Podaliśmy wczoraj po południu notatkę o 
seminaryum kitleckieui. Na końcu dodana jest wia­
domość o ks. Khaunie. Tę ostatnią trzeba wy­
kreślić, ponieważ jest niedokładną. Faktem tylko 
jest, że policyant wypytywał ludzi, czy księdzu nie 
przywożą z zagranicy szk&plerzy i książeczek? — 
oraz że ks. Kh&un przeniesiony został z Minogi, — 
lecz na lepsze probostwo, nie na wikaryat.

Pielgrzymka do Rzymu
z Archidyecezyl gnieinienskièj i poznaúskiéj.

III klasa 
154,00 m. 
149,40 m. 
143,00 m.

Polski do Kościoła, ufa, że kraj nasz nigdy nie zej­
dzie z tój chwalebnój drogi, cieszy się banzo wido­
kiem tylu reprezentantów narodu naszego i modli­
twami, które za Niego zanosimy. Upewnił nadto, 
że żadnój nie opuszcza zręczności ulżenia ciężkiój 
sytuacyi Kościoła naszego, i że usilnie wciąż w tym 
kierunku pracuje, że możemy więc z całym spokojem 
zaufać jego ojcowskiej pieczy, pomimo niektórych 
głosów starających się podkopać zaufanie nasze do 
Stolicy św.

Gdy odpowiedź została przeczytaną, Ojciec św. 
powstał rzeźwo z tronu i udzielił w uroczystój for­
mie Apostolskiego Błogosławieństwa, które wszyscy 
przyjęli klęcząc, z głębokiem namaszczeniem i z wiel- 
kiem skupieniem ducha.

Wówczas Kardynał Dunajewski zaczął przed­
stawiać wybitniejszych członków pielgrzymki, i Oj­
ciec św. dla każdego łaskawe znalazł wyrazy; po­
tem wszyscy bez wyjątku pielgrzymi zostali dopu­
szczeni do ucałowania nogi Ojca św., który z naj­
większą dobrocią jeszcze każdemu błogosławił.

Gdy z jednćj z sal wszyscy wyszli, przenie­
siono Ojca św. do drugiój sali, a następnie do ga- 
leryi, w którój się znajdowali ci z pielgrzymów, 
którzy w ogromnych salach miejsca nie zaaleźli. 
Był to widok wzruszający najlepszego Ojca, który 
wszystkie dzieci swoje aa równi kocha, i z najwię­
kszą cierpliwością każdego do siebie dopuszcza. 
Dopiero kolo godziny 11 ostatni pielgrzymi opuścili 
Watykan, wszyscy pokrzepieni na duchu i przejęci 
wznioslemi uczuciami przywiązania do Kościoła 
i jego widomój Głowy. Zaiste, największym narodu 
naszego zaszczytem jest to, że od wieków do Ko­
ścioła prawdziwego ma szczęście należeć; jeżeli ten 
przywilój cenny niezłomnie zachowa, z pewnością 
nie zginie, pomimo usiłowań różnorodnych wrogów; 
inaezśj — najsmutniejszą mamy przed sobą perspe­
ktywę, bo Polska nie szczerze katolicka — to nie 
Polska, to „contradictio in terminis“ !...

Tyle o ogólnem wrażeniu pielgrzymki naszój 
i jój wczorajszój audyencyi; chćielibyśmy wyliczyć 
niektóre osoby, które naród nasz godnie przedsta 
wiały w Watykanie, ale czas nam nie wystarcza, 
i nie mamy dostatecznych informacyi, a zresztą 
chodzi nam przedewszystkiem o przesianie Wam co 
najprędzśj ogólnego sprawozdania i podzielenie się 
świeżemi wiadomościami; szczegóły będziecie pewno 
mieli z krakowskich dzienników.

K. S.

Z przybliżającym się coraz więcój wyjeździe 
pielgrzymki do Rzymu przypominamy osobom udział 
w nićj wziąć chcącym, iż ostatecznym terminem wy­
syłania pieniędzy za bilet jest czwartek 20 kwietnia.

Ceny jazdy za całą drogę do Rzymu 1 z po­
wrotem są następujące:

I klasa II klasa 
Z Poznania 251,40 m. 185,00 m.
Z Leszna 242,60 m. 175,40 m.
Z Wrocławia 230,40 m. 169,40 m.

Pielgrzymi zatrzymują się przez wtorek 2 maja 
we Wiedniu, przenocują tamże i wyjadą rannym 
pociągiem przez Semmering, by wieczorem tegoż 
samego dnia stanąć we Wenecyi, przenocować tamże 
i pomodlić się nad grobem św. Marka ewangelisty. 
Następnego dnia (w czwartek) pielgrzymi przyjadą 
do Padwy pod wieczór, przenocują tamże, zwiedzą 
grób św. Antoniego i Kościół św. Justyny. Z Padwy 
wyjadą w piątek około południa i zatrzymują się 
przez kilka godzin w Bononii, by nawiedzić tamże 
grób św. Dominika i staną około północy w Lorecie. 
Pomodliwszy się w domku nazaretańskim wyjadą 
pielgrzymi w sobotę wieczorem, by zajechać rychło 
rano w Diedzielę do Asyża. W Rzymie stenie piel­
grzymka w poniedziałek 8 maja.

Po audyencyi, naznaczonej na dzień 15 maja, 
pielgrzymi wspólnie wracający opuszczą Rzym, by 
pizez Floiencyą wrócić di domu. Zresztą uczestnicy 
pielgrzymki i w Rzymie i w miastach, któreby 
wracając odwiedzić chcieli, zatrzymać się mogą, by­
leby nie byli w podróży dtużój jak dni sześćdziesiąt 
od dnia wyjazdu z Poznania.

Paszport jest zbyteczny, wystarczy karta legi­
tymacyjna od komitetu pielgrzymki, a kapłani zeehcą 
pi ócz tego postarać się o litterae passus od Władzy 
duchownój.

Nadmieniamy w końcu, że tutejszy Bank 
Związku Spółek Zarobkowych zaopatrzył się w zna­
czną ilość włoskich pieniędzy, by pielgrzymi już tu 
w Poznaniu mogli zmienić marki na liry.

Resztę objaśnień nadeślemy każdemu z piel­
grzymów zaraz po nadesłaniu pieniędzy za bilet na 
ręce księdza dr. Surzyńskiego w Poznaniu (Semina 
rjum duchowne).

Poznań, 18 kwietnia 1893.
Komitet pielgrzymki do Rzymu 

z archidyecezyl gnieźnieńskiej i poznańskiej

Polska u stóp Ojca św.
Rzym, 14 kwietnia.

„Polonia semper fidelis* — od tych miłych 
sercu i pocieszających wyrazów rozpoczynamy nasze 
krótkie sprawozdanie z dzisiejszéj audyencyi naszéj 
w Watykanie, — pod którój wzniosłem wrażeniem 
jesteśmy, i na długo zostaniemy. A możemy po­
wyższe wyrazy śmiało wypowiedzieć, bo naprawdę 
ranek dzisiejszy niemałą nas uapełnił pociechą, i był 
pięknym obrazem wierności względem Kościoła, 
którą naród nasz od tylu wieków miał szczęście się 
odznaczać, i — ufamy w Boga — zawsze odzna­
czać się będzie, pomimo tylu prądów destrukcyjnych, 
gangrenujących społeczeństwo, i przenikających aż 
do nas, i — pomimo tak ciężkich prześladowań, 
których przedmiotem jesteśmy od lat tylu.

Audyencya nasza na godzinę 9 rano zapowie­
dzianą była, ale już znacznie wcześniój zapełniać 
rię zaczęły sale, które miały mieścić polskich piel­
grzymów. Ucieszyliśmy się prawdziwie, widząc ich 
pokaźną liczbę: licząc członków tutejszój kolonii 
jiolskiój, — zresztą bardzo nielicznój, — było z górą 
500 osób; powiadają jednak, że suma ogólna docho­
dziła do 800, a reprezentowane były wszystkie 
stany: Duchowieństwo, arystokracya — w wielkiój 
części we wspaniałych i bogatych strojach polskich, 
mieszczanie i włościanie w barwnych ubiorach kra­
kowskich i t. d.

Wszyscy w nabożnem skupieniu ducha i buda- 
jącem milczeniu oczekiwali upragnionego ukazania 
się Ojca świętego. Zaraz po godzinie 9 wszedł 
J. Em. Kardynał Dunajewski, a rychło potem 
Ojciec św. w otoczeniu Kardynałów Ledóchowskiego 
Vannutellego (Wincentego), Bianchi’ego, Pérsico 
Sanfelice, oraz Swego Dworu. Zagrzmiał okrzyk 
„Niech żyje“, i wszyscy uklękli, żeby oddać hołd 
Namiestnikowi Chrystasowemu. O.ciecśw. zasiadł na 
tronie i wówczas Kardjnał Dunajewski odczytał pię­
kny adres po francuzku zredagowany, który zawie­
rał zapewnienie o niezłomnój wierności, zaufaniu 
przywiązaniu narodu naszego do Stolicy św., o jego 
wdzięczności za tyle starań około polepszenia bytu 
naszego Kościoła tak prześladowanego i o szczerój 
admiracyi dla osoby i mądrości Najwyższego Paste 
rza którego nauki i wskazówki tak bardzo przeciw­
działają grożącój ruinie i rozkładowi społeozeństwa 
W końcu adres wyrażał gorące życzenia narodu i 
okazji jubileuszu i prośbę o specyalne za nami mo 
dlitwy i Apostolskie błogosławieństwo.

Z polecenia Ojca św. msgr. Merry del Val od 
czytał odpowiedź Papfezką, też po francuzku zreda 
gowaną, w którój Papież zaznaczył w najłaskaw 

' wyrazach, że wierzy stale w przywiązanie

Srei», 19 fcwictat» 18»-
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich poeztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preu- 
liste p 1893 Abtheilung 1L s- W- 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki,

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego eiedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie-

kom, w których pozostała jeszcze prawdopodobnie 
jakaś reszta religijnego ucposobienia. Administra- 
cye gminne winny się starać o to, aby nie przyjmo­
wano ani jednego uauczyciela wyznającego idee ka­
tolickie Szkoły komunalne, schroniska, gimnizya, 
lycea szkoły techniczne mają, wedle okoliczności, 
posiadać charakter albo obojętny, albo też nieprzy­
jazny kościołowi; winny tam znaleść przystęp na- 
turalistyczue, od wszelkiego religijnego przesądu wol­
ne teorye i obyczaje (!!). Wyższe szkoły są już po 
większój części w rękach Braci i ich afiliowanych; 
ale brak energicznej walki, i czas już przejść otwar­
cie do nińj. - Aby dostać w swoją moc naukę* lu­
dową, na to są środki prawne i środki namowy.

Wiarę w Boga podkopuje się dalój za pomocą 
słowa i pisma. Niestrudzona, świadoma celu dzia­
łalność na tem polu jest zdumiewająca: jjdno jedy­
ne towarzystwo w Paryżu rozszerza w jednym roku 
1 028000 gorszących broszur. Inne towarzystwo 
chlubi się tem, że od‘ swego założenia rozszerzyło 
już przeszło 22 miliony takich broszur.

Najpotężniejszy kontyngens wreszcie przecho­
dzi w szeregi ateizmn na . manowcach — z°~£zn 
niemoralności; tam bowiem po najniższem ludzkie» 
upodleniu i po idącem za tem zezwierzęceniu nie­
istnienie Boga staje się prawie potrzebą i dla tego 
bywa przyjmowane z łatwością.

U tych wszystkich indywiduów jest zatem źró­
dłem ich nieszczęścia niewiadomośo lub słabość, me 
właściwa złość; i dla tego też ratunek dla nich jest 
możliwy. Umysł wprawdzie otoczony jest i zaćmio­
ny gęstą mgłą; atoli nie tak bardzo, iżby słońce 
prawdy nie miało być już zdolne rozjaśnić tych cie­
mności ; gdyż o przeczeniu głównych prawd zdrowe­
go rozsądku ludzkiego żadne z nich nie myśli.

(Koniec części I).

6i

Przeczenie Bóstwa.

„Ludzkie rzeczy.
Wedle nowój etyki, i pośród naszego społe­

czeństwa rozpowszechnianej skwapliwie przez żywioły 
wątpliwój wartości moralnój, uchodzi i uchodzić 
„powinno“ za „rzecz ludzką“, jeżeli ktoś kogoś wy­
zyska, do muru przyciśnie, jak to mówią, ze skóry 
obedrze. Umiejętny wyzyskiwacz bliźniego, nabywa 
nawet poważania i sławy, jako człowiek zręczny, 
umiejący chodzić około swych, lub sobie powierzo­
nych interesów. Głupi ten, mówi część opinii, co się 
wyzyskiwać lub ze skóry obdzierać pozwoli, niech się 
broni, niech też wyzyskuje łub obdziera. Kto moc­
niejszy, ten lepszy.

Taka mniój więcój etyka, taka logika ekono­
miczna odzywa się nieraz nawet z ust ludzi, o któ- 
rychby przypuszczać należało, że powinniby stać na 
innem, na przeciwne» stanowisku, na chrześcian- 
skiem stanowisku miłości bliźniego i braterskiój mi­
łości narodowój. Wolno każdemu dorabiać się i za­
rabiać, ale nie wolno być bezwzględnym wobec 
bliźniego i rodaka, wyzyskiwać go chytrze, obdzie­
rać ze skóry swywolnie. To nie jest „rzecz ludzka , 
lecz nieludzka, a jeżeli zapatrywania zlecające 

chwalące bezwzględny wyzysk, jako „rzecz ludzką , 
za rzeczywiście „iudzkiemi“ i mają prawo bytu, to 
daleko więcój „rzeczą ludzką“ będzie nienawidzić 
takie teorye i takie praktyki, piętnowao ludzi, 
którzy wedle nich postępują, służyć im pogar ą. 
Kto „po ludzku“ chcó mieć prawo do wyzyskiwania 
bezwzględnego, nie może sobie rościć prawa anl 
miłości, ani szacunku, ani czci bliźniego. Obdzieracz, 
wyzyskiwacz nie może chcieć uchodzić za uczciwego 
czio wiek a

Nie u nas samych w tój mierze źle się dzieje. 
Raka wzmagającój, a pysznie „po ludzku“ rozpiera- 
jącój się niemoralności, rozpoznały i czynniki prawo­
dawcze parlamentu niemieckiego. Komisya obradu­
jąca nad nowellą do prawa o lichwie, w paragrafie 
302 a tak się wyraziła :

„Kto wyzyskując niekorzystne położenie, lekko­
myślność lub niedoświadczenie drugiego, ze względu 
na pożyczkę, na przedłużenie płatności, lub inny 
obustronny interes prawny, służący tymsamym celom 
ekonomicznym, sobie lub osobie trzeciój korzyści 
majątkowe obiecywać każę lub nastręcza, a miano­
wicie takie, które wychodzą ponad używaną stopę 
procentową, tak że wedle okoliczności korzyści ma­
jątkowe w rażącym stósunku pozostają do wzajem­
ności, ten podpada za Hchwiarstwo karze do sześciu 
miesięcy, a równocześnie karze pieniężnój do 30 
marek. Może też zapaść wyrok z odsądzeniem od 
praw obywatelskich.“

Paragraf ten przyjął parlament bez zmiany 
dyskusji, dokumentując tem wielką potrzebę na­

prawy „ludzkich rzeczy“. t
Paragraf ten jest oczywiście bar dzo.elastycznym, 

to prawda; ale zważywszy, że daleko elastyczniejszem 
jest sumienie wyzyskiwaczy i obdzierców wszelkiego 
kalibru, z zadowoleniem przyklasnąó tylko można 
usiłowaniom prawodawstwa, żeby zagrodzić szerzą- 
cój się w tym kierunku luźności sumień i niemo- 
raluości.

(Ciąg dalszy).
Prnyczyną pierwszego („powierzchowne zako­

sztowanie filozofii odwraca od Boga“) jest to, że 
wiedza nadyma“ : nadęta pycha zaś gardzi wyż­

szym panem i mędrszym nauczycielem; a potem 
przedewszystkiem to, że tacy jednostronnie lub po­
łowicznie wykształceni panowie umieją dosyć, aby 
wynajdywać trudności i zarzuty przeciwko istnieniu 
Boga i porządkowi świata Opatrzności; ale za mało, 
aby te trudności i zarzuty umieć też usunąć i zbić. 
Dodajmy jeszcze do tego owo ozęste zaciemnienie 
umysłu i przewrotność woli z przyczyn, które apo­
stoł zaznacza na początku swego listu do Rzymu, 
a przekonamy się, jak może im się wydawać oczy­
wistą, że Bóg nie istnieje i że żaden Bóg eg ysto- 
wać nie może, i że „ateizm jest produktem nauko­
wego badania“. Gdy człowiek w swem moralnem 
życiu odrzuci od siebie bojaźń bożą, wtedy ogarnia 
go obawa przed Bogiem, a wtedy niema błędu, któ- 
regoby chętnie nie przyswoił sobie, jeżeli tylko może 
ztąd wyciągnąć wniosek: nie ma Boga!

Tacy ludzie nie dają się tóż z tego powodu 
po większój części przekonać za pomocą dowodów 
naukowych — i dla tego ich tóż pomijamy tutaj 
zupełnie.

Inaczój ma się rzecz z tłumami tych, którzy 
prawie niepostrzeżenie wciągnęli w siebie jad za­
przańców Boga. Jad ten przeniknął ich na różny 

Może on być przedewszystkiem następstwem 
wychowania w domu niewierzących w nic rodziców!
O takiem to wychowaniu mówi Biskup Dnpanloup : 

Wychowanie bez Boga! przypatrywałem mu się 
dokładniój kilka razy a smutek, jaki przy tem od­
czułem, przestrach mój da się tylko wyrazić temi 
dwoma słowami pisma świętego: „Spustoszenie 
i pustka“!

Ateizm może być także następstwem takiegoż 
samego wychowania w szkole.

Tego rodzaju wychowanie stawia także profe 
sor uniwersytetu i austryacki radzca dworu Weis- 
haupt (jako wolnomularz Brat Spartakus) jako 
pierwszy z czterech punktów, które podaje, aby po 
zyskać młodzież dla służby loży. W tym celu ma 
być nauka bardziój rozległą, aniżeli głęboką: ponie 
waż głębokość nauki czyni młodzież bardziój nieza 
leżną, czego loża w swych urządzeniach znieść nie 
może; rozległość natomiast rodzi powierzchowność 
; zwalcza wrodzony młodzieży pociąg do religijności

ł-A A n «nr i /I n /■» «ntrt ni «nc-tl-A VX7n_przez to, że wiedzę przeciwstawia się wierze. We 
dle okólnika ogłoszonego w r. 1887 zaleca Wielki 
mistrz W. Oryentu we Włoszech co do wykształcenia 
młodzieży co następuje: „Codziennem staraniem Bra­
ci Mularzy powinno być wychowanie i nauka w 
szkole. Winni oni czuwać nad tem, aby — pomi 
nąwszy wyjątki — nie udzielano ani jednego patem 
tu uprawniającego do objęcia posady także katoli

Sprawy sejmowe.
JP Izbie deputowanych toczyły się wczo­

raj drugie obrady nad projektem do podatku uzu­
pełniającego, który ma zaprowadzić podatek od ma-



łątka. Ze strony narodowo-liberalnój postawiono 
wniosek, aby odrzucić podatek od majątku a w je- 
po miejsce przyjąć podatek od spadku, do którego 
wnioskodawcy podali pewne zarysy. Wniosek uza­
sadnia} dep. Eynern, który mówił o konfiskacie ma­
jątku, zaznaczając, że zaprowadzenie podatku od 
spadku bynajmniój nie zaszkodzi reformie podatko­
wi). Minister Miąuel bronił! podatku od majątku, 
który zmierza tylko do celu, ^przyjętego przed dwo­
ma laty, aby wyżój opodatkować dochód fundowa­
ny, aniżeli niefundowany. Dla podatku od spadku 
ani w sejmie ani w kraju nikt nie jest przychylnie 
usposobionym. Podatek od majątku też bynajmniój 
nie oznacza konfiskaty majątku a na wygór.wane 
podwyższenie go nie zgodziłaby się ani Izba deputo­
wanych, ani Izba Panów. Depp. Jagow, Krah i 
baron Huene przemawiali za podatkiem uzupełnia­
jącym. Ostatecznie dość długa dyskusya doprowa­
dziła do tego rezultatu, że po odrzuceniu wszystkich 
wniosków przyjęto pierwsze paragrafy wedle uchwał 
komisyi, a także § 4, traktujący o opodatkowaniu ma­
jątku za granicą, przeciwko któremu powstawano z 
kilku stron.

Parlament, który przedwczoraj dla braku 
dostateoznój liczby członków musiał odłożyć głoso­
wanie nad art. III § 302a noweli do ustawy o lich­
wie, był wczoraj znowu tak słabo obsadzony, że 
o głosowaniu mowy być nie mogło. Dla tego za­
proponował dep. Dohm, aby odroczyć dalsze obrady 
nad ustawą o lichwie i przystąpić do drugiego czy­
tania nad projektem, dotyczącym szpiegostwa. Mar­
szalek Leyetzow inną atoli podał propozycyą, którą 
też przyjęto, i to: aby odłożyć głosowanie nad 
9 302a.i obradować dalój nad nowelą do ustawy 
o lichwie. Art. IV tój noweli żąda, aby ten, kto 
z procederu trudni się prowadzeniem interesów pie 
mężnych i kredytowych corocznie w przeciągu trzech 
miesięcy przesyłał każdemu dłużnikowi piśmienny 
obrachunek. Przepis ten atoli nie odnosi się do 
publicznych banków i firm zapisanych w rejestrze 
handlowym. Dep. bar. Bziol żądał, aby z odnośnego 
obrachunku można jasno przekonać się o końcowym 
rezultaoie. Wolnomyślny dep. Bar tylko wtenczas 

■‘chciałby rozmyślne zaniedbanie obrachunku obłożyć 
karą, jeżeli to zaniedbanie pochodziło z zamiaru za­
mydlenia oczu dłużnikowi, co do kwoty jego zobo­
wiązań i z chęci skłonienia go do dalszego, lekko­
myślnego zawierania interesów. W ogóle jednak 
chciał dep. Bar, aby art. IV usunąć całkiem, po­
nieważ tenże, zda liem jego, obciąża całe prowadze­
nie interesów. Członek centrum dep. bar. Buol 
pizeciwnie wystąpił w obronie art. IV, ponieważ 
tenże podaje skuteczny środek przeciw lichwie, 
a pewne interesa i tak zawsze przedkładają obra­
chunki corocznie. — Kiedy przystąpiono do głoso­
wania nad art. IV noweli do ustawy o lichwie, 
znowu okazała się niedostateczna liczba członków 
(171) do powzięcia uchwały i obrady musiano odro 
czyć do dnia następnego.

Ziemie Polskie.
Przedmiotem ciągłych napaści naj- 

wpływowszych organów prasy rosyjskiej, jak n. p. 
„Nowoje Wremia“, stało się ostatmemi czasy To­
warzystwo kredytowe ziemskie w Królestwie Pol- 
s&iem. Łatwo się domyślić pobudek, jakiemi kie- 
ruią się rtdakcye tych dzienników i ich korespon­
denci z Warszawy. Jestto już prawie ostatnia in- 
stytucya, mająca charakter czysto miejscowy, roz- 
c,ą?ająca swą działalność na całe Królestwo, a 
oparta na szerokiój podstawie elekcyjności i samo- 

dziwnego, że jest ona solą w oku wszy­
stkich lusjfikatorów, znajdujących niestery poparcie 
u takich indywiduów, jak Snieźko-Bloeki, dla któ^ 
rych pobudki osobiste, czy jakieś tam niesłuszne 
uroszczenia, mają więcój wagi, jak interes ogólny. 
W jednym z ostatnich numerów „Nowoje Wremia“ 
umieszczono korespondencyą z Warszawy, podpisaną 
pseudonimem Novus, którój autor, zaczerpnąwszy 
argumenta ze znanego listu p. Snieżko-Błockiego do 
„Warsz. Dniewnika“, domaga się radykalnój refor­
my całój organizacji Towarzystwa. Ostatnie roz­
porządzenia jenerał-gubernatora warszawskiego, aby 
sprawozdania Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
i wszelkie jego ogłoszenia w „Warsz. Dniewniku“ 
i „Warsz. gubern. wiedomostiach“ drukowano nie 
w samym tylko języku po‘skim, jak było dotąd, ale

" MASKA.
---------S—3----- ---

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Bojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 88.)

Śliczny chłopiec — szeptały panny między
sobą, zerkając na Urmina z pod rzęs — czy też to 
prawda, że już wdowcem?

— Ciekawy człowiek — mówili młodzi w in- 
nśj stronie pokoju. — Wygląda jak każdy z nas, 
choć tyle w życiu przeszedł. Powiadają, że w woj­
nie francuzko-pruskiśj zdobył sztandar.

— Prześliczne ma urodzaje! — powiadali sta­
rzy w drugim pokoju. — Od niego trzebaby nam
uczyć się gospodarki.... Powiadają, że w Belgii
miał być rządzcą dóbr królewskich i tam zrobił ma­
jątek.

— Hm, hm, hm... — mruczeli małomówni.
Tak więc Urmin był dzisiejszego dnia u wszy­

stkich na myśli lub języku: podziwiano go, lub za­
zdroszczono mu sławy.

On tymczasem nie był wcale wyniosłym, ani 
nadętym, mimo uszanowania i niemal uwielbienia, ja­
kiem go otaczano — przeciwnie, z każdym rozmawiał 
uprzejmie, pierwszy się nawet przedstawiał młodzie­
niaszkom stojącym na uboczu.

Między gośćmi zauważył Roman pewną osobi­
stość, dającą wiele do myślenia... był nią Maurycy 
Goldhammer, właściciel Wertep. Zkąd on się tu 
wziął ? Byo może, że stary Krawecki, mimo tajoną 
niechęci, prosił go jako sąsiada dla podtrzymania 
sąsiedzkich stosunków — bo i czegóż dla nich się

w polskim i rosyjskim — przypisuje korespondent 
wpływowi listu p». Snieżko-Błockiego, w którym ten­
że zwracał uwsigę na wyłączne używanie języka 
polskiego w Towarzystwie kredytowem ziemskiem. 
„Novus“ sądzi jednak, iż to jeszcze nie wystarcza. 
Jego zdaniem, należałoby podporządkować Towa­
rzystwo państwowemu Bankowi szlacheckiemu, a dy- 
rekcye gubernialne Towaizystwa przekształcić na 
filie tego? Banku, poczyniwszy w nich pewne 
drobne zmiany, jakich wymagać mogą warunki 
lokalne.

Pomysł swego korespondenta podejmuje i po­
piera otl siebie redakcya „Nowoje Wremia“. Obu­
rza ją, że Towarzystwo kredytowe ziemskie w Kró­
lestwie Polskiem korzysta z takich prerogatyw, ja­
kich towarzystwa tejże kategoryi w cesarstwie nie 
posiadają- Towarzystwo kredytowe ziemskie w Kró­
lestwie. m°że np; pozostawiać y »tłem posiadaniu, 
po odbytój licytacyi, dobra ziemskie przez lat wiele, 
zarządzać niemi, parcelować, wydzierżawiać itp., 
podczas, gdy statuta podobnych towarzystw w Rosyi 
domagają się Datychmiastowój licytacyi. Naturalnie, 
że redakcya tego szanownego organu nie omiesz­
kała rzucie podejrzenia na dyrekcyą Towarzystwa, 
iż zaiządza temi dobrami „bez kontroli“, a przy 
wszelkich swych operacyach faworyzuje „zasłużo­
nych krajowi patryotów“. „Nowoje Wremia“ do­
maga się zatem zrównania Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego z innemi tejże kategoryi towarzy­
stwami rosyjskiemi, a przedewszyhtkiem, jak to 
wyraźnie zaznacza, ograniczenia jego działalności na 
gubernie czysto polskie Królestwa, z wyłączeniem 
„Rusi chełmskiój“ i gubernii suwalskiéj, zamieszkałój 
przez Litwinów.

— W Siedlcach istnieje klub „składający 
się z 80 członków, po większój części urzędników, 
trochę mieszczan i 1 obywatela“. Klub nie ma ża­
dnych kapitałów; „mała liczba członków nie może 
zaspokoić nawet koniecznych potrzeb bieżących“; 
mimo to postanowił on w dniu 11 lutego r. b. wy­
dać wieczór tańcujący wraz z przedstawieniem tea- 
tralnem. Koszta wieczoru obliczono na 900 rubli; 
„w tym celu przygotowano 450 biletów, po 2 ruble 
każdy, i rozesłano po mieście i po gubernii. Nie­
którzy właścit iele ziemscy poczytywali sobie za obo­
wiązek moralny przyjść w pomoc sprawie i wzięli 
po kilka biletów, tak, że od 322 osób zebrało się 
601 rubli“.. Więc brakuje prawie 300 rubli. — 
Tak opisuje w „Warszawskim Dniewniku“ (r. b. 
numer 86) korespondent z Siedlca. Obywatele, któ­
rzy wzięli po kilka biletów „rozesłanych“ (przez 
policyą naturalnie), uczynili to pod wpływem 
strachu, wyobrażając sobie, że im grozi Syberya 
(komunał na ustach każdego koroniarza), jeżeli 
nie wezmą.

Aczkolwiek wieczór był gorąco przez guberna­
tora, przez naczelników powiatu i przez urzędników 
(Rosyan) popierany, jednak nie udał się. Korespon­
dent bowiem siedlecki kończy temi słowy: „Szcze­
góły o tem, jak odbył się sam wieczór 11 lutego, 
opuszczamy, ponieważ nie są na czasie (za ich nie- 
sowremennostin).

— Urzędowe dane o cholerze n a Po - 
dołu, w .powiatach: kamienieckim, Winnickimi 
bracławskim. — D. 1 (13) marca było chorych 170; 
do 16 (28) marca zachorowało — 456, i wy zdrowiało 
— 362, umarło — 119; pozostało (28 marca) cho­
rych 145. W innych powiatach nie było wypadków 
cholery. Odtąd pojawiła się epidemia w tejże gu­
bernii, aż do 28 [marca wogóle zachorowało osóa 
8223, wyzdrowiało — 5212, umarło — 2866 
(„Warsz. Dniew.“ rb. n. 86).

Niemcy»
* Berlin, 17 kwietnia. Powracać z Rzymu 

ma cesarz i cesarzowa przez Szwajcaryą. Jeżeli 
królowa angielska Wiktorya będzie jeszcze we Flo­
rencji w chwili powrotu cesarskiéj pary, to odbie- 
rze jéj wizytę. Rada związkowa szwajcarska za­
mierza wedle informacyi „Kreuz Ztg.“ cesarzowi 
powracającemu na jednym z punktów, w którym się 
krzyżują koleje szwajcarskie, zgotować uroczyste 
przyjęcie.

— Nauka religii dla dzieci dysydenekich. 
Reskrypt byłego ministra oświaty hrabiego Zedlitza 
z dnia 16 lutego 1892, według którego dzieci dysy­
dentów mogą być od udziału w nauce religii 
w szkole elementarnéj dyspensowane tylko wtedy, je­
żeli ojciec lub jego zastępca stawi dowód, że po­
starano się skądinąd o naukę religii dla dzie-

nie robi ? — być może, że uczynił to Mierzynek,
dawny jego oficjalista, wreszcie może być, że pan 
Maurycy Goldhammer, człowiek znający się na pro- 
wincyonalnój dyplomacyi, przybył sam na wesele, 
bez zaproszenia, chcąe przez to okazać gotowość w 
spełnianiu sąsiedzkich przysług, a tem samem obu­
dzić większą ufność okolicy ku sobie, a może te 
wszystkie trzy czynniki złożyły się na jego posta­
nowienie ? Ubrany był we frak, obwieszony bogato, 
jak wiedeński bankier, biźuteryami. Proporcjonal­
na jego twarz, krótko strzyżona broda, wystające 
kości czołowe, okryte ciemnemi brwiami, nadawały 
mu wyraz wcale inteligentny, i tylko orli nos, gru­
be usta, jako też włosy wyżój uszu lekko kręcone, 
wskazywały na pierwszy rzut oka semickie pocho­
dzenie.

Stał w głębi pokoju odosobniony, z założonemi 
w tył rękoma, a balansując nieznacznie z nogi na 
nogę, przyglądał się Urminowi uważnie. Widział 
go już kilka razy w miasteczku, rozmawiał nawet 
podczas rocznego jarmarku, lecz zapewne nie przy­
puszczał wtedy, aby tego maleńkiego Urmina z Za- 
górzanki mogli wszyscy otaczać tak szczerym sza­
cunkiem, jakiego był obecnie świadkiem. Patrzał 
więc i kombinował.

Wnet po przyjeździe i przebraniu się Urmina, 
rozpoczął się obrząd weselny. Mierzynek, ustrojony 
w czarną czamarę i lakierowane buciki, ukląkł z 
chwacką, rumianą blondynką do błogosławieństwa, a 
gdy się wszystko wśród ogólnego rozczulenia skoń­
czyło, wyruszył cały orszak do kościółka. Słońce 
zachodziło i złotemi skrami zasypało im drogę przy­
szłego życia.

Wieczorem, po kolacyi, znalazł się Urmin obok 
Goldhammera na ganku, na który wyszedł w celu 
zaczerpnięcia świeższego powietrza i wypalenia pa­
pierosa. Prócz Goldhammera, palącego również, 
nie było nikogo więcój w pobliżu, więc mimowoli 
Mszczęła się między nimi rozmowa, zwyczajna w 
podobnych wypadkach.

cka w sposób dostateczny wedle opinii władzy, 
reskrypt ten zustał przez senat karny kamergerychtu 
uznany jako prawnie obowięzujący. Tym reskryp­
tem zajmowała się Izba deputowanych dnia 13 lu­
tego r. b. Deputowany Ti&ger twierdził wówczas, 
że reskrypt nie ma prawnej podstawy, natomiast 
obecny m nister oświaty stanął w obronie reskryptu.

— Międzynarodowa konfereneya sani­
tarna skończyła prace swoje w sobotę przez podpi­
sanie konwencji, do której się na razie przyłączyły 
Niemcy, Austro-Węgry, Belgia, Francya, Włochy, 
Luksemburg, Monteaegro, Niderlandy, Rosya i Szwaj- 
carya. Reprezentanci reszty państw przyjęli kon­
wencją ad refereedum. Ratyfikacya dokonaną zo­
stanie w przeciągu 6 miesięcy w Berlinie. Kon­
wencja składa się z dwóch głównych części. 
Pierwsza część zawiera międzynarodowe środki 
zaradcze przeciw cholerze ze względu na transport 
podióżnych i towąrów, prócz tego pizepisy zapobie­
gające na przyszłość niepotrzebnemu utrudnianiu ko- 
munikacyi i handlu. Druga część dotyczy trakto­
wania spraw sanitarnych przy ujściu Dunaju. W 
imieniu cesarza zamknął konferencją poseł praski 
hr. Dó.-hoff. Następnie złożono podziękowanie kró­
lowi saskiemu i miastu Dreznu. W końcu powie­
dział minister stanu spraw zewnętrznych Metzsch 
do członków konferencyi mowę pożegnalną. Król sa­
ski przyjmował w niedzielę po nabożeństwie większą 
część uczestników konferencyi na audyencyl poże­
gnalnej.

— „Der B o c i a 1 i s t“, organ „niezależnych“ 
socyalistów, radzi, aby 1 maja, o ile tylko można, 
nie pracowano. Choćby tylko mała część poszła 
za tem wezwaniem, to mimo to trzeba w każdój 
miejscowości demonstrować przez zebrania, obchody 
zwłaszcza z współudziałem ludzi bez pracy. Od wy­
cieczek trzeba się wstrzymywać. Popołudniowy 
czas ma się zużyć na rozszerzanie pism ulotnych 
w mieście i sąsiednich obwodach. Wieczoiem trzeba 
iść na zebrania, urządzane przez socjalnych demo­
kratów, aby się „gruntownie rozliczyć z owczą cier­
pliwością mas i tchórzostwem przywódzców“.

B © 1 g- i a.
Bruksela, 17 kwietnia. Stan zdrowia bur­

mistrza Butsa jest zadowalający. Ma ou nadzieje, 
że za kilka dni będzie mógł sprawować swój urząd. 
Król kazał wywiedzieć o zdrowie jego. — W mie­
ście był dzisiaj wieczorem znaczny ruch, nie zakłó­
cono jednak spokoju publicznego. Podczas zbiegowi 
ska przyaresztowano kilka osób. Przypuszczają, że 
robotnicy strejkujący nie przedsię wezmą w nocy ża­
dnych wybryków.

Bruksela, 17 kwietnia. W okolicy Chorle- 
roi zaświętowało 20,000 górników na 30,000. Robo­
tnicy w hutach szklanych nie zawiesili dotychczas 
pracy. W Grammon przyszło wczoraj wieczorem w 
pewnój kawiarni do starcia pomiędzy strejkującymi 
a żandarmerią. Dwóch żandarmów i kilkunastu 
manifestantów odniosło lżejsze i cięższe rany.

Bruksela, 17 kwietnia. Rada gminna przy­
jęła po ożywionój debacie rozporządzenia burmistrza, 
tyczące się rozruchów i postanowiła powinszować 
policji, żandarmeryi i gwardyi obywatelskiój. Rada 
gminna uda się in corpore do burmistrza Bulsa, aby 
mu złożyć powinszowania.

Bruksela, 17 marca. Gubernator z Brabant 
zawezwał wszystkich burmistrz z miejscowości w o- 
kolicy Brukseli, aby zakazali wszelkich manifesta- 
cyi w granicach miasta. Burmistrze zgodzili się na 
to rozporządzenie.

Bruksela, 17 kwietnia. Z Antwerpii dono­
szą, że 1000 strejkujących robotników poniszczyło 
wszystkie pomosty prowadzące do okrętów.

W Petit-Warmes usiłowano wysadzić w po­
wietrze dynamitem kościół; tymczasem poniszczono 
tylko kilka okien.

W Coutr&i odbyła się utarczka pomiędzy po­
licyą a robotnikami. Bezrobocie trwa wszędzie.

Mons, 17 kwietnia. Gdy gwardya dwa razy 
uderzyła na strejkujących i kilku z nich zraniła, ro- 
ześli się na chwilę, lecz niebawem ponownie się 
zgromadzili na dwóch miejscach i uderzyli na gw.tr- 
dyą, rzucając kamieniami. Wskutek tego gwardya 
dała ognia, czterech robotników zastrzeliła i większą 
liczbę poraniła. Kilka osób przyaresztowano.

Anglia.
* Londyn, 14 kwietnia. Obrady nad proje­

ktem autonomii irlandzkiej skończą się dopiero około

— Muszę panu powinszować — przemówił 
pierwszy Goldhammer.

— Czego, panie ? — zapytał Urmin, zdmuchu­
jąc popiół z cygara.

— Pańskich pięknych urodzajów... Niedawno 
byłem u brata w Zagórzance, widziałem, phi, phi, 
phi! Kolosalny plon — cmoknął niby po próbce 
dobrego wina, ilustrując równocześnie kolosalność 
plonu złożeuiem palców.

Urmin czekał na dalszy wynik tych spostrze­
żeń, nic bowiem nie odpowiadał, Goldhammer, wy­
czekawszy chwilę, znów rozpoczął na ten sam 
temat:

— Czy pan będzie to zboże sprzedawał na in­
teres, czy na nasienie — bo jak na interes, to już 
musiałby pan mnie sprzedać.

— Abyś pan użył go jako nasienia na rok 
przyszły, prawda ?

— Dlaczego nie ?
— Nie wiem, co jeszcze zrobię; być może, 

że część plonu sprzedam.
— Ma się rozumieć, mnie.
— „Zjesz sto dyabłów, nim ci jedno ziarnko od­

stąpię!“ — pomyślał Urmin, a głośni dodał:
— Jak powiedziałem, nie wiem jeszcze.
— Co paDU może szkodzić, jak pan powie, że 

mnie? — nalegał Goldhammer, chwytając Urmina 
za klapę od fraka, kontent, że może na weselu za­
spokoić żyłkę geszefciarską. Na to Urmin zaśmiał 
się i cofnął o krok w tył.

— Proszę pana, panie Goldhammer — odrzekł 
— a coby pan na to powiedział, gdybym tak począł 
na pana nalegać, abyś mi odprzedał swoją część 
lasu Umińskiego?...

— No, jak pan dobrze zapłaci, to odprzedam, 
dla czegoby nie?

— A ileż za ten las chciałbyś pan gotówką.
— No... albo ja wiem?... ośmdziesiąt tysięcy.
Roman wybuchnął śmiechem.
— Cha, cha, cha, to doskonałe! Cały las

25 b. m. Nie ulega żadnój wątpliwości, że bil z«, 
stanie w drugiem czytaniu uchwalony. Z ważniej, 
szych wystąpień zanotować należy mowę antyp&r- 
nelity Davitta, zwracającą się przeciwko antyauto- 
nomicznemu ruchowi w hrabstwie Ulster i wykazu, 
jącą, że większość pólnocnój Irlandyi domaga się 
samorządu, jako też i najważniejszą mowę opozycyj. 
ną, wypowiedzianą przez Chamberlaina. Chamber- 
lain przypomniał Gladstonowi jego często powtarza­
ne słowa, że parnelici przez rabunek i morderstwo 
dążą do rozkawałkowania wielkobrytańskiego pań. 
stwa; Harcourt wyrzucał pewnemu parnelicie, że 
głosi nauki zdrady i skrytobójstwa; Bryce, kanclerz 
księstwa Lancaster, przestrzegał przed oddawaniem 
zbrodniarzy w ręce policyi, jeżeli więksi właściciele 
chcą uratować życie; Trevelyan wreszcie, sekretarz 
dla Szkocyi, zaklinać się miał w r. 1886 uroczyście, 
że raczój cofnąłby się do życia prywatnego, niż gdy. 
by miał przyczynić się do wydania wolności wierne­
go ludu Irlandyi na łup irlandzkiego parlamentu. 
Jakże się więc stać mogło — zapytywał Chamber- 
lain — że ci wszyscy panowie przedkładają nam te- 
raz bil autonomii irlandzkiój. Chamberlainowi od­
powiadał Gladstone, dowodząc, że jego słowa zo­
stały źle zrozumiane. Mowa Chamberlaina, do któ­
rój opozycya przywiązywała wielką wagę, przemi­
nęła zupełnie bez wrażenia, jak to nawet przyznają 
konserwatywne dzienniki. W ogóle dyskusya nad 
bilem Home-rule, w którój jedna i druga stron» 
powtarza same znane argumeuta, budzi mało inte­
resu.

Londyn, 15 kwietnia, (Izba gmin.) W dal- 
szym toku obrad nad bilem homerule przypominał 
sekretarz stanu dla spraw wewnętiznych Asquith, 
że obydwa stronnictwa angielskie przyznały Irland­
czykom rozszerzone prawo głosowania, a konserwa­
tyści zaprojektowali nawet lokalną administracją 
dla Irlandyi. Argument, że bil wyda rząd irlandzki 
w ręce bezwzględnych, zdyskredytowanych przy- 
wódzców irlandzkich, dziwnie brzmi ze strony mę­
żów, z których jeden (Chamberlain) chciał w roku 
1885 Parnella zamianować ministrem dla Irlandyi. 
Jeszcze wczoraj Courtuey proponował Irlandzkiego 
deputowanego Sextoma na to stanowisko. Gdyby 
interesa stronnictwa wymagały, konserwatyści 
przyznaliby natychmiast bil samorządu irlandzkiego. 
Rzecz oczywista, że gdyby udowodniono, iż samo­
rząd irlandzki narazi na szwank jedność państwową, 
toby nie należało bilu uchwalać. Ale bil spełnia 
wszystkie te warunki i zachowuje zwierzchnictwo 
parlamentu państwowego. Irlandczycy przyjmują 
bil, a nie będą tak zaślepieni wbrew własnym inte­
resom, aby go używali do ucisku. Asquith oświad­
czył w końcu, że mowy wygłoszone w Ulster przez 
Balfoura uważać należy za podburzanie do wojny 
domowój. Zachowanie się Balfoura jest tem bar- 
dziój haniebnem, że Balfour jest przywódzcą stron­
nictwa konserwatywnego.

Telegramy.
Paryż, 17 kwietnia. Wed’e dotychczasowego 

wynika wyborów do rady municypalnój, nie zmieni 
się prawdopodobnie jój obecny skład. Dotychczas 
wybrano 43 radnych; odbędzie się 38 wyborów 
uzupełniających.

Londyn, 17 kwietnia. Mówią ta, że rząd za­
mierza zmienić bil homerule o tyle, że część prowincji 
Ulster zamieszkanój przez protestantów, pozostanie pod 
kontrolą parlamentu państwowego. „Standard“ o- 
świadczą wobee tój wiadomości, że unioniści odrzu­
cą tę zmianę, ponieważ mniejszość, czyli angielscy 
protestanci w innych częściach krają byliby jeszcze 
bardziój na łasce dubliń3kiego parlamentu.

Londyn, 17 kwietnia. „Times“ donosi z Ca- 
rogrodu, że sekretarz poselstwa Stanów Zjednoczo­
nych północnój Ameryki oświadczył po zbadaniu 
stósunków w Merciwanie i okolicy, iż nie istnieje 
tam ani armeńska kwestya, ani powstanie chrześcian 
przeciwko Turkom. Rtferary o rzekomym fanatyz­
mie mahometanów przeciwko chrześcianom są bez­
podstawne i pochodzą od agitatorów, którzy chcą 
je użyć do przewrotów społecznych.

Ateny, 17 kwietnia. Ponowne trzęsienie ziemi 
poniszczyło wszystkie domy na wyspie Zante, które 
się ostały podczas ostatniego trzęsienia. 20 ludzi 
straciło życie, a znaczna liczba odniosła rany.

Ateny, 17 kwietnia. Książe Jerzy grecki i 
książę Jork wyjechali dzisiaj do Włoszech.

urmiński, razem z częśc.ą Warwicza niewart jest 
ośmdziesięciu tysięcy! wszakże zniszczyliście go pa­
nowie zupełnie.

— Jeszcze dosyć zostało — odparł Goldham- 
mer flegmatycznie, po chwili zaś dodał:

— A na co pana lasu?... przecież handel drze­
wem opałowem to nie pański interes...

— A czyż las służy jedynie do tego, aby był 
wyrąbany na opał?

— No, a do czegóż on służy, kiedy w tych 
stronach żadnych fabryk niema. Żeby tak ciąć na 
budulec, to do kolei za daleko: sześć mil transportu 
nie opłaca się.

X Na co mi kolei, skoro mam rzekę pod 
bokiem.

7- At rzeka I — machnął ręką — taż my na 
niój wciąż drzewo spławiamy, ale i to się niebardzo 
opłaca. Interes słaby, ja go znam. Więc co panu 
po lesie?

— Wybudowałbym fabrykę.
Goldhamme^ zastanowił się.
— A jaką fabrykę?... — zapytał znów spo- 

kojnie, głosem sprytnego handlarza, starającego się 
z każdój słabostki ludzkiój jakąś korzyść dla siebie 
wyciągnąć.

— A co panu po tem, gdybym powiedział -- 
odrzekł Urmin i uśmiechnął się nieznacznie pod 
wąsem.

— Ot, tak sobie...
— Hm... wie pan — cedził zajęty klejeniem no­

wego papierosa — jabym wybudował, dajmy na to... 
jabym wybudował fabrykę kołków do butów.

Teraz zaigrał uśmiech niedowierzania, czy tez 
lekceważenia na twarzy Goldhammera.

— Myślisz pan, że żartuję? — rzekł Urmin 
przekonywającym tonem. Nie, panie, mówię zupeł­
nie na seryo. W butach chodzi cały świat, zatem 
kołki do butów są tak ważnym i potrzebnym pro­
duktem, jak naprzykład patyczki do zapałek. Gdzie 
jest potrzeba, tam jest i zbyt, to przecież jasne.



Najświeższe wiadomości z wyspy Zante są 
nadzwyczaj smutne. Liczba osób poranionych przy 
ostatniem trzęsieniu ziemi wynosi 80; katastrofa po­
niszczyła wszystkie zabudowania.

Petersburg, 17 kwietnia. Wielki książę Wło­
dzimierz wyjechał wraz z swoją małżonką za gra­
nicę.

Wiedeń, 17 kwietnia. Ministrowie Stambu­
łów i Greków, oraz reszta pozostałój w Wiedniu 
świty ks. Kobursbiego, odjechała do Florencyi.

Kataro, 17 kwietnia. Następca tronu czar­
nogórski ks. Daniło w przejeździe do Rzymu przy­
był tu wczoraj o godz. 3 pe południu. W orszaku 
księcia znajdują się dwaj komendanci batalionów. 
Następca tronu, złożywszy wizytę staroście ijenerał- 
aajorowi Meyrowskiemu, wyruszył na pokładzie sta­
tku „Jarosław“ w dalszą podróż przez Dulcigno.

Białogród, 17 kwietnia. Wczoraj przed po­
łudniem odśpiewano w kościele katedralnym Te 
Deum. Wojsko wyruszyło w paradzie. Przystro­
jone ulice wypełniły tłumy ludności. W kościele 
zgromadził się korpus oficerski, ministrowie i dostoj­
nicy świata urzędniczego. Król ukazał się wśród 
strzałów armatnich, w towaizystwie Dokicza, Ciri- 
cza, Franasowicza i kilku adjutantów. Po nabożeń­
stwie odbyło się wielkie przyjęcie w pałacu. Z en- 
tnzyazmem powitano króla, który łaskawie rozmawiał 
z obecnemi na recepcyi osobistościami. Wieczorem 
miała się odbyć iluminacya, galowe przedstawienie 
T ^e?*rze i wielki capstrzyk. W kościele, prócz ra­
dykalnych, zjawili się także byli postępowi ministro­
wie z Garaszaninem. Velimirowicz został mianowa­
ny prezydentem rady stanu.

Radykalne i postępowe dzienniki witają Ale­
ksandra i wielbią Obrenowiczów, jako prawdziwą 
dynastyą ludową. Liberalne organa nie wyszły.

Białogród, 17 kwietnia. Podczas przyjęcia w 
pałacu odznaczał król wszystkich radykalnych i po­
stępowych ministrów. Garaszanin był wczoraj we­
zwany do pałacu ra specyalną audyeneyą, podczas 
którój dziękował mu król za dotyohczasowe popra­
wne stanowisko. Na wczorajszem posiedzeniu stron­
nictwa liberalnego wniósł Avakumowicz, aby libe­
ralni nie brali udziału w wyborach. Ribarac oświad­
czył się za wzięciem udziału w wyborach.

Zebranie

Katolicłieio Tw. BoMiUv PelsHclt w Pomíu
w niedzielę dnia 16 b. m.

O godziaie 725 zagaił ksiądz Patron w czer­
wonej sali pałacu hrabiego Zamojskiego zebranie 
w obec mniej więcój 250 zebranych robotników.

Po przeczytaniu przez sekretarza protokółu 
z ostatniego zebrania, rozpoczął ks. Patron wykład, 
w którym tłomaczył pojęcie kwestyi socyalnej i za­
chowanie się rozmaitych warstw społeczeństwa 
w obec toj sprawy. Wielcy przedsiębiorcy i. kapi­
taliści mcby nie chcieli zrobić dla naprawy, myślą 
tylko o sobie i podniecają ogólne niezadowolenie. 
Socyaliści za gorąco się znowu biorą do rzeczy 
i jedno złe przez długie złe chcieliby zastąpić. 
Pomiędzy temi ostateeznościami są ludzie jedni bez­
myślni, drudzy bezradni. Niebezpieczeństwo chwili 
obecnój i poczucie sprawiedliwości wymaga, aby 
wszyscy zajmowali się ważną sprawą reformy so- 
cyalnćj czyli naprawienia wspólnego pożycia na tej 
ziemi różnych stanów; wszyscy też znajdą oświece­
nie i radę w niepewności swojój, jeżeli posłuchać 
zechcą głosu Kościoła. Plan naprawienia społeczeń­
stwa jest zawarty w enoyklikach Ojca św. Ponie­
waż nie chodzi tylko o sam chleb dla ciała, ale 
też o dobra duszy zagrożone, ponieważ tu na 
liemi potrzeby ciała i duszy ściśle się ze 
sobą łączą i na siebie nawzajem wpływają, 
więc przy reformie socyalnój nie wystarczy racho­
wać tylko po kupiecku dochody i rozchody, kapi­
tały i pracę ręczną, ale trzeba się przytem liczyć 
ze zasadami moralności, których uczy kościół i bez 
których nigdy na świecie nie będzie szczęścia i spra­
wiedliwości.

Aby urządzić jak najlepiój na przyszłość 
wzajemne stosunki wszystkich stanów, zaleca­
ją, aby się ludzie ze sobą łączyli podług stanów 
i zawodów, tak jak to już robią socyaliści, tylko bez 
miłości Boga i bliźniego.

W wielkiój pracy około naprawienia stosunków 
społecznych wszyscy udział brać powinni, każdy ze 
swego stanowiska. Państwo powinno spełnić obo­
wiązek przez wydawanie praw ochraniających ro­
botnika od przemocy przy zawieraniu umowy z chle­
bodawcą, zabezpieczających przy samój pracy jego 
zdrowie, życie i moralność, zapewniających mu 
chleb na przypadek choroby lub kalectwa. Kościół 
ma wpajać naukę Chrystusa, uczyć zasad moralno­
ści, szerzyć miłość i sprawiedliwość, popierać dzieło 
miłosierdzia i opieki, głównie przez zakony, zajmo­
wać się dorastającem pokoleniem, które potrzebuje 
nietylko wykształcenia w szkołach świeckich, ale 
przedewszystkiem wychowania wedle zasad chrze- 
ściańskicb, wyraźnych i niezaćmioDych. Poszczegól­
ne stany w społeczeństwie, chlebodawcy i robotnicy 
mają też ze swego stanowiska pracować nad refor­
mą przez zakłady humanitarne, szkółki i azyle, zdro­
we mieszkania, biblioteki, szerzenie oświaty, szerze­
nie oszczędności i wstrzemięźliwości, przez zakłada­
nie towarzystw i spółek, przeż opiekę nad ubogimi, 
wspieranie datkiem lub pcżyczką.

Wszyscy powinni się zajmować kwestyą socjal­
ną i reformą socjalną, a zawsze w kierunku chrze- 
ściańskim.

Dawszy ten pogląd ogólny, obiecał ks. Pa­
tron na. przyszłość stosownie do czasu i okoliczności 
objaśnić we wykładach szczegółowych częś i powyż­
szego poglądu ogólnego, aby każdy robotnik mógł 
mieć swoje zdanie o rzeczy tak ważnej, a rozumie­
li ją nie dawał ucha batamuctwom ludzi niesumien­
nych i przewrotnych...

. Następnie przyjęto do Towarzystwa kilkudzie­
sięciu nowych członków. Zapisywanie kandydatów 
trzeba było odłożyć, ponieważ zbliżyła się godzina 
szósta, o której rozpocząć się miało posiedzenie To­
warzystwa św. Wincentego a Paulo,

Pozdrowieniem Ukrzyżowanego zakończył ksiądz 
ratron posiedzenie.

BLronllLft
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Posnań, wtorek, 18 kwietnia ,

Uczmy dzieci rasiie czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowa. Król nadał predykan­
towi Schmidtowi w Wielenia, dotychczas w Graban w po­
wiecie wyrzyskim, order orła czerwonego czwaitój klasy.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek na 
liczne życzenia operetka Andran’a: „Battina.“ W niój 
partyi tylnłowćj ostatni występ p. K. Czosnowskiój.

W środę komedya z angielskiego: „Dom wa- 
ryatów.“

Ceny zniżone.
W czwartek po raz pierwszy dramat Choińskiego: 

„Ostatni akt.“
Przed aktem pierwszym orkiestra odegra uwerturę 

z opery: „Margrabia de Crtąni,“ skomponowaną przez 
Ludmiłę z Mikorskich Jeske-Choińską.

W drugim akcie odśpiewa p. Majdrowicz pieśń skom­
ponowaną przez tęż kompozytorkę.

Przed trzecim aktem orkiestra odebra uwerturę 
z opery „Zuch dziewczyna,“ skomponowaną przez tęż 
autorkę.

Tak antor dramatu, jak i jego małżonka przybędą na 
przedstawienie.

W piątek komedya Mozera: „Porucznik Bzy- 
kowski.

Ceny zniżone.
W niedzielę ostatni raz w tym sezonie obraz histo­

ryczny przez Lasotę z muzyką p..........: „Kościu-zko pod
Racławicami.“

* Dowiadujemy się, że ksiądz proboszcz Gidasze- 
wski, znany nam już z swych artystycznych prac hafciar­
skich, będzie miał znowu prelekcyą w dniu 24 b m. 
o wzorach ryfunkowych do haftów kościelnych, o styliza- 
cyi, charakterze kościelnym, organicznój łączności, sile ży- 
wotnój, o spokoju i powadze wzorów kościelnych, które 
można bardzo dobrze do celów świeekich z odpowiedniemi 
zmianami nżyć. Bliższe szczegóły podadzą anonse.

* Na posiedzeniu Wydziału przyrodniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk, które się odbyło dnia 22 marca 
roku bieżącego miał p. dr. Pr. Chłapowski wykład: 
„O narządach służących do utrzymania równowagi ciała 
i oryentowania się w przestrzeni u człowieka i zwierząt 
kręgowych i bezkręgowych“, przyczem przedstawił zna­
czną ilość preparatów i okazów odnośnych. Streszczenie 
obszerne tego wykładu znajduje się w odcinku „Kuryera 
Pozn.“ nr. 82 i 83.

Następnie miał p. dr. J. Ulatowski referat: 
„O dwuwartościowości węgla“, który zaznaczywszy, że 
węgiel zwykle występuje w związkach chemicznych jako 
pierwiastek czterowartościowy, zwrócił uwagę na połącze­
nia węgla z tlenem (kwasorodem), z których związek 
CO2 t. j. kwas węglowy posiada węgiel czterowartościowy, 
gdy niedokwas węgla czyli czad o formule CO wykazuje 
węgiel dwuwartościowy. Podług badań, jakie poczynił 
J. Nef, zachowywać się ma tak samo węgiel w swych 
związkach z azotem, noszących nazwę ogólną cyanidów 
(sinków), a tworzących dwa równoległe szeregi ciał ni­
trylów o formule chemicznej X—C=N i izonitrylów, zwa­
nych też karbinaminami, równego składu chemicznego 
z pierwszemi, zachowania atoli zupełnie innego. Dotych­
czas przyjmowano i w izonitrylach obecność węgla cztero- 
wartościowego, wyrażając to przez formułę chemiczną 
X~~N=C. Na podstawie reakcyi chemicznych przyjmuje 
J. Nef mniejszą wartościowość węgla w izonitrylach, dla 
których podaje wzór X~N=C". W niedokwasie węgla 
CO" węgiel jnż dawniej uważano za dwnwaitościowy, 
Jest też wielce prawdopodobne», że zwykły kwas pruski 
HCN należy właściwie de izonitrylów czyli karbilaminów.

Doświadczenia poczyniono głównie nad zachowa­
niem się izonitrylów fenilowego Cs Hs N C i ortotolilo- 
wego C# H4 CHs N C. Z chlorem lub bromem nastę­
puje działanie już przy — 15 0 C„ przyczem tworzy 
się połączenie z dwoma atomami tych pierwiastków po­
dług wzoru:

C6 H5 N—C + Cl8=Co H5 N==C~ Clg.
Tak samo łączą się z izonitrylami kwasy solny lub 

bromowodorny.
Siarka przy 130° C łączy się też łatwo wprost z 

izonitrylem, który wskutek tego przechodzi w olejek gor- 
czyczny feDilowy:

Co Ho N=C“ + S = Ce H5— N=C=S.
Przybieranie (addition) podobne odbywało się rów- 

n>eż przy siarkowodorze, fosganie, amoniakach pierwszo­
rzędnych X”N H2 i t. p.

Wypada zatem, że izonitryle są nienasyconemi 
związkami, mając w tym razie 2 wartościowości węgla 
wolne do dyspozycyi, co się wyraża przez wzór X~ 
N=C“, lecz nie przez X—N= C, jak dotychczas 
przyjmowano.

W ostatnim bowiem razie ma się związek nasyco­
ny, który jako taki nie może przybierać więcój atomów.

Kwas pruski HCN, a właściwie H N= C" byłby 
podług N. pierwszem ogniwem najniższem w grupie izo­
nitrylów, za czem przemawiają jego własności fizykalne, 
jak stopień wrzenia stosunkowo nizki 26,2° C, ciężar ga­
tunkowy 0,697 i nadzwyczaj trojące własności. Izoni- 
tryle nie powinny też się wcale nazywać karbilaminamt, 
gdyż nie mają charakteru zasad.

N. czyni doświadczenie obecnie, aby otrzymać za po­
mocą redukcji sinkn jodu lub sinku chloru właściwy ni­
tryl kwasu mrówczanego posiadający wzór H~C=N, a 
skład równy z kwasem praskim H~~N=C".

Właściwy nitryl wzorn H~ C=N wykazujący wę­
giel czterowartościowy powinien być ciałem obojętnem, 
tak jak inne nitryle, wrzeć wyżój i posiadać większy cię­
żar gatunkowy od kwasu pruskiego (izonitryln).

W dyskusji ożywionój zabierali głos p. Grzegorze­
wski, dr. Pr. Chłapowski, oraz referent. Zauważono w 
końcu, że cyanidy czyli sinki zawierające podług badań 
Nefa węgiel dwuwartościowy a zwane izocyanidami lub 
izonitrylami, jakoteż niedokwas węgla czyli czad, również 
zawierający węgiel dwuwartościowy działają trująco, gdy 
właściwe nitryle, oraz kwas węglowy z węglem czterowar- 
taściowym zachowują się obojętnie względem organizmu.

Dr. Józef Ulatowski,
sekretarz wydziału przyrodniczego.

* Jak już donosiliśmy, ma Poznań być zaopatrzony 
w wodę źródlaną. Odnośny projekt wypracował już ma­
gistrat i przedkłada go radzie miejskiój do zatwierdzenia. 
Mianowicie żąda magistrat ulepszenia i powiększenia

liczby studni z wodą źródlaną, urządzenie stacji pump 
oraz istniejącej sieci rnr, dostarczający», h wodę źródlaną. 
Dalój 65,000 m. z pożyczki miejskiój na jednorazowe 
koszta i 55 000 bieżących kosztów rocznjch. Miasto po­
siada obecnie nad szosą obornicką 6 studni z wodą źró­
dlaną, a mianowicie t. z w. basen miastowy, górny basen 
Raczyńskiego, nowy basen (z r. 1893), dolny basen Ra­
czyńskiego, basen miejski i basen żydowski. Według 
projektu zaopatrzone będą w wodę źródlani, następujące 
nlice: Berlińska, Plac Wilhelmowski, Rycerska, Nauman- 
na, Szeroka, Kramarska, Nowa, Wrocłcwska, Strzelecka, 
Długa, Wilhelmowska, św. Marcin, Ogrodowa, Ludwiki, 
Lipowa, Teatralna, Plac Królewski, Młyńska, Pawła, 
Królewska, Wiktoryi, Plac Działowy, Małe Ga bary, Pod­
wórze Bailebena, nlica Wszystkich Świętym, Rybaki, 
Chwaliszewo, Wenecka ulica, Owocowa, Pr;y Tumie, 
8ródka i Grobla. A zatem całe miasto korzys;ać będzie 
mogło z wody źródlanój, liczba pomp z wodą źródlaną 
powiększoną będzie z 31 sztuk na 72. Woda ‘a będzie 
znpelnie czystą i nieszkodliwą i będzie miała zimą i latem 
prawie równą temperaturę.

* W pobliżu Żegrza znaleziono wczoraj zamordowa­
nego szewca z Rybaków. Powracał on pieszo z K rnika, 
gdzie inkasował około 50 marek.

* Najkrytyczniejszym dniem w ciągu rokn mia być 
według Falba dzień 18 b, m. U nas dzień ten przeszedł 
bez wszelkich zaburzeń.

* Gęblce. Burmistrzem miasteczka naszego wybrany 
został sekretarz tutejszego komisaryatn obwodowego, pan 
Blasins. Zgłoszeń było 40.

* Nauka języka polskiego w dnehownóm semina- 
ryum w Paderbornie. Wychodząca w Paderbornie gazeta 
katolicka „Westfill. Ztg.“ pisze :

„Paderborn, 15 kwietnia. Aby dla duszpasterskich 
potrzeb licznych katolickich Polaków, którzy w dyeoezyi 
naszój trwale albo chwilowo osiadają, uzyskać sil potrze­
bnych, Najprz. ksiądz Biskup Hubertus przy tutejszóm 
seminaryum dnehownóm, odnośnie przy filozoficzno-teologi­
cznym zakładzie naukowym urządził kurs nauki języka 
polskiego. Udzielanie tój nauki przyjął najłaskawiój je­
den z Ojców tutejszego konwentu franciszkańskiego.“

* Echo z Afryki. Pismo miesięczne ilustrowane 
dla popierania zniesienia niewolnictwa i dla rozszerzania 
misyi katolickich w Afryce. Wydawane i redagowane 
przez Aleksandra Halkę. Cena prenumeraty rocznie 50 
ct. (1 m. 20 f.) Administracya i ekspedycja: Kraków, 
nl. Siemiradzkiego nr. 4. Treść czwartego zeszyto: JSw. 
Piotr Klawer, Apostoł Murzynów. — Wiadomości bieżą­
ce z misyi (list z Ugandy, list O. Zimermanna z Zumbo 
itd.) — Rozmaitości. — Nadesłane datki. —- Ilustracje 
św. Piotr Klawer. — Okolica nad białym Nilem.

* Powszechna wystawa krajowa we Lwowie roku 
1894. Zjazdy. W pierwszych dniach lipca rb. odbędzie 
siś w Krakowie doroczny zjazd chirurgów polskich. Na 
zjeździe tym powziętą zostanie uchwała co do terminu i 
miejsca przyszłego zjazdu a tym razem, jak słyszeliśmy, 
wybór paść ma na Lwów. Jest to projekt bardzo słuszny 
i winien być wzięty pod baczną uwagę prsez wszystkie 
nasze towarzystwa i korporacye. Niewątpliwie byłoby 
bardzo pożądauem aby w czasie trwania wystawy, od 
maja względnie czerwca do października, odbyć się mo­
gły w mieście naszem zjazdy: historyków, lekarzy, pra­
wników, rolników techników, pedagogów, kupców i prze­
mysłowców, oficyalistów prywatnych, sokołów, straży 
ogniowych itp. Literaci i chirurgowie, dziś jnż Lwów 
jeko punkt zborny na r. 1894 wymieniając, trafny zro­
bili początek.

* Wytrzymałość lodu. Czynione w rozmaitych kra­
jach europejskich doświadczenia zdają się stwierdzać, iż 
na przyszłość pora rokn nie powinna wpływać na kam­
panie wojenne, które będą mogły odbywać się równie do­
brze zimą, jak i latem. W Niemczech niektóre oddziały 
wojska uczą się ślizgać po śniegu, a także budowy szań­
ców ze śniegu, który jest nadzwyczaj odporny na wy­
strzały. Francuzki minister wojny w ciągu zimy czynił 
próby odnośne do siły lodu. Wykazały one, iż po­
wierzchnia lodu grubości czterech centimetrów może utrzy­
mać jednego maszerującego żołnierza. Lód grubości 9 
centimetrów może utrzymać oddział piechoty, jeśli żołnie­
rze idą w pewnój odległości jeden od drugiego. Po lodzie 
grubości 12 centimetrów można przewozić na saniach 
działa zwykłego kalibru, lód grubości 14 centim. wytrzy­
mują ciężar dwunastofuntowego działa, przy grubości 16 
centim. działa polowego z zaprzęgiem i jaszczykiem z na­
bojami, a lód 29 centimetrów może wytrzymać napór 
największych ciężarów. Ze wszystkich prób tych widać, 
że armie i na kampanie zimowe mają być przy­
gotowane.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 19. kwietnia 
św. Hermogenesa.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 55. Zachód o go­
dzinie 7 minut 4.

* Z miasta. Czwarty już rok istnieje w Po­
znaniu „Jutrzenka“, Towarzystwo wstrzemięźliwości, która 
ma na celn zmniejszenie pijaństwa i karciarstwa w na­
szym narodzie. Walne zebranie, odbyte dnia 16 kwie- 
tnia, złożyło wymowny dowód, że działania Towarzystwa 
nie są bezskuteczne. Za największą zasługę „Jutrzenki“ 
należy uważać założenie kawiarni ludowej, która obecnie 
znajduje się przy Wielkich Garbarach nr. 45 pod zarzą­
dem p. Wielocha. Biblioteka zawiera 232 książek. 
Członków od 1890 roku wstąpiło przeszło 600, obecnie 
jednakże jest ich tylko 200. Gotówki posiada „Jnti zenka“ 
353 marek. Bracia Wojciechowscy z Chrystyanii ofiaro- 
rowali 1000 marek, ale po zgonie ś. p. Franciszka pro­
centa nie dochodzą, a kapitał zapewne przypadnie spadko­
biercom. Stan kasy nie jest świetnym, ponieważ roczna 
składka członka wynosi tylko 1,20 m., a oprócz tego 
Towarzystwo płaci rocznie 200 marek na utrzymanie ka­
wiarni.

W łonie „Jutrzenki“ utworzyły się dwa Kółka, 
t. j. „Kółko Promienistych“, mające na celu bezwzględną 
wstrzemięźliwość i „Ogniwo“, w którem bierze udział wy­
łącznie młodzież.

W pierwszem ćwierćroczn 1893 roku odbyło Towa­
rzystwo 12 zebrań. Na jednem z tychże był obecnym 
książę Zdzisław Czartoryski, który w dłnższem przemó­
wieniu wykazywał ścisły związek anarchizmu i socyalnój 
demokracji z pijaństwem.

Na zebraniu dnia 16 b. m. przemawiali głównie 
dr. Edwaid Danielewicz z Sierakowa i ks. kanonik Ku­
bowicz, znany krzewiciel wstrzemięźliwości w W. Ks. 
Peznańskiem.

Dr. Danielewicz odczytał rozprawę „O opilstwie i 
sposobie prowadzonój dotąd z niem walki“, która zawiera 
wiele pouczających a mało znanych szczegółów. Prele­
gent twierdził, że walka przeciw pijaństwu powinna być 
naszem naczelnem zadaniem narodowem. W wszystkich 
cywilizowanych krajach bndzi ta sprawa^nieslychane za­
jęcie, gdyż najznakomitsi mężowie biorą czynny udział

w ruchu wstrzemięźliwości. W Anglii i w Ameryce to­
warzystwa. mające na celu wykorzenienie pijaństwa, liczą 
miliony członków. Razpita dawniej Norwegia zupełnie się 
za pomocą wstrzemięźliwości odrodziła. U nas w tój 
mierze panuje dziwna obojętność.' Wielu pociesza się 
zdaniem, że Niemcy także tęgo piją. Smutna to zaiste 
pociecha — gdyż Niemcy są od nas bogatsi, a pijaństwo 
Die rujnuje ich ekonomicznie, bo choć niejeden Niemiec 
przepija’majątek, to go znowu inny Niemiec zarobi; unas 
panują zupełnie odmienne stosunki.

Prelegent zachęcał zebranych do wytrwałój walki 
przeciw opilstwu, które zdaniem angielskiego męża stann, 
Gladstona, wyrządza więcój klęsk ludzkości, aniżeli wojny, 
głód i m rowe powietrze.

Ks. kanonik Kubowicz zwrócił uwagę zebranych na 
Irlandyą, która daleko cięższe, aniżeli Polska, znosiła 
prześladowania. Anglicy zabrali Irlandczykom wszystką 
ziemię, a pod karą śmierci zabronili wykonywania 
obrządków katolickich i nauki czytania. Mimo srogich 
ukazów znalazła się znaczna liczba szlachetnych patryo- 
tów, którzy w lasach, pomiędzy trzciną i w jaskiniach 
uczyli dzieci irlandzkie czytać na książce. Niejedaego 
takiego nauczyciela, kiedy czytał z dziećmi na elementa­
rzu, położyła trupem kula angielska. Naród irlandzki, 
któremu ciemięzcy wydarli religią, ziemię i oświatę, oddał 
się pijaństwu. Wyrwał ich z tego zbydlęcenia O. Ma­
teusz, biedny Kapucyn, który miliony rodaków zwrócił na 
drogę trzeźwości. Irlandyi świta obecnie szczęśliwsza 
przyszłość. I my Polacy, jeżeli pragniemy istotnie los 
swój polepszyć, powinniśmy uczynić rozbrat z pijaństwem. 
Wspomniał też czcigodny mówca o misyach, które skute­
cznie popierają wstrzemięźliwość.

Przemówienia te wzruszyły do głębi serca zebra­
nych członków i gości, to też podziękowano mówcom po­
wstaniem z miejsc i rzęsistemi oklaskami.

Zapał był tak wielki, że posiedzenie przeciągnęło 
się prawie do 10 godziny wieczorem. Obradami kierował 
p. Stefan Chociszewski, Było obecnych 80 osób, pomię­
dzy niemi 20 kobiet. Jest to właśnie charakterystyczną 
cechą „Jutrzenki“, że zawezwała także niewiasty do 
walki przeciw pijaństwu. Jest to myśl nowa w naszym 
kraju; dla tego niewiele jeszcze Polek bierze udział 
w tem szlacl etnem przedsięwzięciu. W Norwegii należy 
przeszła 30,000 kobiet do towarzystw wstrzemięźliwości, 
a w Stanach Zjednoczonych Północnój Ameryki jest ich 
przeszło milion. W Chicago wzniosły niewiasty amery­
kańskie, popierające walkę przeciw pijaństwu, gmach dla 
posiedzeń o 12 piętrach; koszta budowy wynosiły przeszło 
milion dolarów.

Amerykanki wydają pismo, poświęcone sprawie 
wstrzemięźliwości, które liczy przeszło ćwierć miliona 
abonentów. U nas „Pobudka“ nie ma ani stu płatnych 
przedpłacicieli.

Miejmy nadzieję, że i w ziemiach polskich ruch 
wstrzemięźliwości coraz więcój szerzyć się będzie.

Kamieniec, 17 kwietnia. „Goniec“ wpada w hu­
mory stykę wyzwisk, w czem ma wenę Szekspirowską.

Ale gdy prawi o obowiązku miłości bliźniego, on — 
„Goniec“ — trudno mu o sobie satyry nie pisać.

Jego pojęcie miłości bliźniego jakie? Gdy sam 
Nauczyciel prawa miłości bliźniego niejakich patryotów 
z jego czasów, otrębujących roboty swe „w imię Boże za 
naród i wiarę“ nazywał nawet wilkami w owczej skórze 
i grobami pobielanemi: i on wykraczał przsciw swemu 
prawu, gdy tykał ich życia prywatnego.

Obowiązek miłości bliźniego nie pozwala tykać „mę­
ża wschodniój nanki, wielce popieranego przez „Gońca“, 
a pozwala na znoszenie obelg, jakie ten mąż wschodniej 
nanki w twarz rzuca społeczeństwu?

Wolno „mężowi popieranemu przez „Gońca““ zapo­
wiadać dzień obrachunku „ze społeczeństwem o trupiej 
twarzy, co się wnet w proch rozsypie“, wzywać „ludzi 
dobrej woli“, żeby go przyjęli do roboty „otrząsania na­
rodu z brudów“ —: a nie wolno zapytać się, „jakiej to 
dobrej woli“ i „jak wolen od brudów“ ten mąż wscho­
dniej nauki, a występujący w imię „swojój nauki“ spiry­
tyzmu, kabały itp. głupstw nowoczesnych przeciw „zidoi- 
ciałej zgrai zacofańców?“

Jaki to finał „Gońcowej“ roboty całej publicznej!
Ongi wielbił Chamborda, jako męża nieugiętych za­

sad ultra-konserwatywnych, który wołał wcale nie zasieść 
na tronie ojców, jeżeli nie ze sztandarem białym 
w ręku, a nie paktować z nowoczesnemi ideami; bawił się 
nawet w proroka i zapowiadał zwycięztwo jego, którego 
skutki odbić się miały w całej Europie: dzisiaj w posługę 
oddaje się temu, który przeciw tym Chambordowym zaco­
fańcom u nas do boja powołuje w imię najprzewrotniej- 
szych doktiyn nowoczesnych.

Ongi entuzjazmował się dla cudów gietrzwałdzkich, 
nie oglądając się, o ile one sprawdzone przez władzę du­
chowną ; napędzał do pielgrzymek warmijskich: dzisiaj 
w posługę się odddaje temu, który nawet cuda ewangie- 
liczna tłómaczy sztuką magiczną, a Chrystusa Pana zwie 
mistrzem magów.

Nic dziwnego, że taki finał; że fałszywy mistycyzm 
polityczny i fałszywy mistycyzm religijny tak kończy, jak 
tu skończył.

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 kwietnia 1863 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na kwiecien-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto wyżej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
OlśJ rzep, stale, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Okowita wyżej, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

„ . spoż.
Szczecin, 18 kwietnia 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenioa niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. epok, 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

17 18 15 17
Niem.3%poż.pań. 87 10 87 -

165 50 166 — Consol. ifi/0 . . 107 60 107 70
157 25 153 - Consol. 3i/i°/0 . 101 20 101 80

Pozn. 4% 1- zast. 102 70 102 50
133 76 135 — Pozn. 37a% 1-zas. 97 90 97 75
137 50 133 75 Pozn. listy rent. 103 30 103 80

Poznań, obiig. . 96 80 96 80
49 5 49 75 Austr. banknoty 166 75 167 05
51 - El 25 Anstr. renta srbr. 81 30 81 40

Ros. banknoty . 211 - 211 25
35 20 35 60 Ros. listy zastaw. 100 90 100 75
34 30 34 80 Puls. 6% lis. zas. 66 10 66 10
84 80 35 -30 Pols. likw. lis. zas. 64 - 64 -
35 20 85 8: Węg. 4% renta zł. 96 40 96 25
35 6 j 36 30 Węg.5°/0 „ pap. 83 - 83 —— — — AMtr.kred.akcye 179 70 178 70— 55 40 Lombardy . . . 61 - 50 75

Disconto com. 187 40 187 60
145 — 145 50

Usposobienie:
450 10G stale.

160,000 130,000
0,00»

17 18

155 - 155 -
156 50 166 -

130 - 130 -
131 50 132 -

49 50 49 50
50 75 50 50

Okowita wzmóc.
17 18

w miejscu eksport 34 50 84 40
na kwiecień-maj 33 80 33 60
na sierp.-wrześ. 35 30 35 -

Petroleum
w miejscu . . . 9 55 9 55



Yiataści ¡üeracüe 1 artyfjcais. Stan powietrza.

* Nakłidem p. K. Kozłowskiego w Poznania wy- 
»zło w tych dniach interesujące dziełko p. t. : „Dekła- 
mator polski. Zbiór poezji religijnych, narodowych, 
historycznych, z dodaniem dyalogów i sztuczek teatral­
nych.“ — Literatura nasza jest wprawdzie bardzo bo­
gata w utwory poetyczne, ale nie wszystkie nadają się do 
dcklsmscyi, jedne bowiem są za długie, drngie za krót­
kie, inne nie stosowne pod względem treści. Kto chcial 
przy danój okoliczności jaki wiersz wygłosić, ten musiał 
wpierw przewertować licznych autorów naszych i wybrać 
z n ch to, co celowi jego odpowiadało. Ale nie każdy 
posiada obszerniejszą bibliotekę, nie każdy też ma tyle 
C2asu, aby tema zajęciu mógł oddać. Otóż dla łych słu­
żyć ma „Deki amator“ jako dogodny podręcznik. 
Zawiera on bogaty zbiór różnych poezji, czerpanych 
z przeszło pięćdziesięciu autorów, a tak ułożonych, że ka­
żdy więeój lab mnićj wykształcony znajdzie w nim dla 
siebie odpowiednie wiersze. Mianowicie uwzględnia dziełko 
to warstwy średnie społeczeństwa naszego i Towarzystwa 
przemysłowe; osobny nawet jest dział p. t.: przemysł 
i praca daléj są dla klas średnich przeznaczone sztu­
czki teatralne, napisane zajmująco z uczciwą tendencyą. 
To ttż ze względu na pożyteczność dziełka polecamy je 
gorąco publiczności naszćj i życzymy, aby znalazło wielu 
zwolenników.

Cena stósnnkowo bardzo umiarkowana, bo 1 egzem, 
wynosi tylko 80 fen., z oprawą 1 m. 10 fen.

Dnia 17 kwietnia 1898 r.. o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 762 Płd Płd.W. 2 zachm. 12
Aberdeen .... 771 Płd.Płd W. 3 zachm. 4
Ohrystiansund . . 766 Z.Płn.Z. 6 śnieg 0
Kopenhaga . . . 764 Płn.Płn.Z. S bel chmur 2
Sztokholm . . . 757 Płn.Z. 6 bez chmur 0
Hapar&nda . . . 745 Płn. 8!zachm. —8
Petersburg . . . 
Moskwa ....

746
749

Z.Płd.Z. 
Płd.Płd Z.

2 ¡pochmurno
l'zachm.

—2
2

Kórz. Quenst. . . 764 Płd. Płd.W. 4 deszcz 11
Cherhourg . . . 767 spokojnie. zachm. 8
Helder .... 771 Płn.W. 4 pół zachm. 5
Sylt.....................
Hamburg . . .

768 Płn. 3 pół zachm. 2
767 Pln.Fln Z. 6 pogodnie 3

Świnoujście1). . . 762 PlnZ. 6 pół zaehm. 2
Nowy port8) . . . 757 Płn.Płn.Z. 5 zachm. 2
Kłajpejdf . . . 763 Z.Płn.Z. 8 pochmurno 3
Paryż .... 767 Płn. 1 pochmurno 11
Monast yr .... 770 Płn 3 pochmurno 4
Karlsrt he ... 766 : id Z. 3 ząchm. 11
Wiesb .den . . . 766 Płn.Płn.Z. 8 zachm. 11
Monar aium . . . 765 Płd.Z. 4 zachm 11
Kam enica . . . 767 Płn. 8 śnieg 0
Berl,na)..................... 766 Płn.Z. 5 pochmurno 8
Wi' leń .... 762 Z. 4 zachm. 13
Więcław .... 76 J Z.Płn.Z. 8 zachm. 2
Ile d’Aix .... 767 Z.Płd.Z. 2 pół zachm. 13
Nica.......................... 767 spokojnie pochmurno 12
Tryest .... 766 spokojnie. ¡zachm. 14

’) Wicher, nocą drobny grad. ’) Nocą gron, rano śnieg. 
’) Śnieg.

Donosimy o tem w nadziei, że przez liczne a wa ’.e- 
ine zamówienia, umożliwią interesowani obniżenie koszt ów 
nakłada. W tym też celu upraszamy o zgłaszauie się 
do p. Tomaszewskiego najpóźnićj do końca bieżące go 
miesiąca.

Równocześnie polecamy do prowadzenia lub sprat »- 
dzania tych rejeutrów sumiennych i biegłych w gospoda r- 
skićj rachunkowości buchalterów: pp. Ludwika Zinglet a 
z Leszna i Stefana Gertiga z Poznania (ul. Wiihelmo 
wska nr. 1,)
Zarząd Centr. Tow. Gospod. w W. Ks. Poznańskiem.

Magdeburg, 17 kwietnia. — C u k i u r n&rnizty txel. werk. 
92% 17,20, cukier ziarn. excl. 88% 16,60, cuk. siar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt exc-, 76% Rendem. 14,00. 
Usposobienie : spok. ff. Rafin ula chlebowa 29,00, Ł Rafinada 
chlebowa U —,—, mielona n fin. a beczką 28,76, miel. Melis I 
z beczką 27,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transita 
te. statek Hamburg za kwiecień 16,17% pic., 16.25— iąd., maj 
16,27% płac., 16,80— iąd., czerwiec 16,37% płc., 16,40— iąd., 
lipiec 16,47% płac., 16,62% żąd. 8tale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Krzybyii Pocnanift-

P os na 6, 17 kwietnia.

BAZAR. Pani Rek&wskaa z Koeznt, pani Kurnatowska 
z llórki, pani Makułowska z Kotlina, pani Kosiń­
ska z Koszut, pani Lipińska z Królestwa Polskie­
go, pani Fidler z Sokolnik, Moszczeński z żoną z 
Niemczynka, Skarżyński z Miedzianowa, dr. Ska­
rżyński z Spławia, Biegański z Łukowa, Poniński 
z Bnszewa, Deresiński z Dusiny.

LUBIŃSKIEGO BOTEL FRANCUZKI. Trzebiński z 
Będzitowa, Sienicki z Rawicza, pani Zisar z Nie­
szawy, Bornemann z Gdańska, Hamfler i Neumann 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz dziekan 
K ueharzewicz z Białcza, pani Modlibowska z Mo- 
kronosa, pani Chosłowska z Dornchowa, Schröter 
z Magdeburga, Meyer z Kcyni, pani Mendel z sio­
strą z Chełmna.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

17. Po połud. 2 768,0 PłnZ. burzliwy zachm. + 6.0
17. Wiecz. 9 762,5 PłnZ. silny pogodnie + 0,7
18. Rano 7 765,1 PłnZ. umiar. pogodnie + 0,2

Dnia 17 kwietnia maximum ciepła -+■ 6 8° Cel.
. 17 • minimum n - 0 7J .

(K) Poznań, 18 kwietnia. (Sprawozdanie giet dow e.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60ta 52,10 m., 70-ta 39,60 w., kwiecień 
50-ta 62,10, 70-ta 32,60, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie nrzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trałlea. 

Wypowiedziano —,— litrOw. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,10 m., 70-ta 32,60 mn kwiecień 
£O-ta —,— m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 17 kwietnia l»9o.
P zsunie a 140—160 mk. najlepsza ponad notowani«.
Żytu według jakości 112—122 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 120—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 140—160 m.
Okowita 34,00 m.

Wrocław, 17 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— m., kwiecień 133,00 żąd., kwiecień- 
maj 134 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czerwiec-lipiec 138,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku kongum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na kwiecień (60-ta) 63,00 żąd., (70-ta) 88,80 
żąd., kwiecień-maj 83,30 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 18-go kwietnia: żyto 
138,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 130,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 61,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 17 kwietnia: (60-ta) 63.00 
mrk. (70-ta) 33,80 ark.

Rozkład jazdy na koiejacn zeiaznycn
ważny od 1. kwietnia 1893 roku.

(Według M. E. Z.)
Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą. Przychodź».

Gopoúarstwo, handel i przemysł.

Okólnik do Szanownych Cz onków Centr. Tow. 
Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.

Przy zbliżającym się końcu gospodarskiego roku 
uwiadamiamy Szanownych Członków, że rejestra dochodu 
i rozchodu gospodarskiego oraz zamknięcia rachunków ro­
cznych, wraz z objaśnieniami i szczegółową insttukcyą 
wypracowane według wymogów prawa o podatku docho­
dowym przez Komisyą ad hoc wyb aną — miżna zama­
wiać w drukarni p. J. Fr. Tomaszewskiego przy ul. Wil- 
helmowskićj nr. 28 w Poznaniu.

Postanowienia Z a 10 0 ki lo err amó w

miejskićj CHżki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- na,-

deputacyi targów. w rż. niż. w yż. niż. W1FŻ- niż.
M F. M P. M K. M F. M K. M F.

Pszenica biała..................... 15 30 16 10 14 80 14 30 13 30 12 80
Pszenica żółta..................... 15 20 ló 00 14 70 14 20 13 20 12 70
Żyto ........ 13 30 13 00 12 80 12 50 12 80 12 GO
Jęczmień................................ 15 20 14 50 13 50 13 20 12 70 11 70
Owies..................................... 14 00 13 80 13 40 13 00 12 70 12 20
Groch..................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Hamburg, 17 kwietnia. — Okowita bez in., za kwie­
cień-maj 22%iąd., czerwiec-lipiec 23% iąd., lipiec-sierpień 23% 
żąd., sierpień-wrzegień 24'/j żąd. — Kawa good average San­
tos za kwiecień------, za maj 76%, za wrzesień 74—, za gru­
dzień 73—, ga marzec 71%. Usposobienie: potw. Obrót-----
miechów.

W poniedziałek dnia 17 b. m. o godz. 2 zasnęła w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami, 
moja najdroższa żona, nasza matka i babusia ś. p.

Zofia z Witkowskich Wojkowska
w 48 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w czwarteg dnia 2u b. m. 
o godzinie 5-tej z domu żałoby Piekary nr. 9. O <;zem dono­
szą w głębokim smutku pogrążeni (16. 8)

mąż, dzieci i rodzina.
P oz nań, dnia 18 kwietnia 1893.

Wielka aukeya,
Dnia 27 b. m. o godzinie 8 rano sprzedawać będę drogą 

dobrowolnej licytacyi na podwórzu gospodarczem w Krzy- 
żownlkach pod Poznaniem żywy i martwy In­
wentarz, a mianowicie: 14 koni roboczych, 8 konie 
cugowe, 4 źrebaki, 4 krowy, 1 powóz kryty,
1 powóz na 1 osobę. 1 wolant, 1 mlocarnłą, 1 siecz­
karnią z kolami rozpedowev»l, 1 drylownik,
1 siewnik szerokorzutny, uprząż, wozy robocze, 
brony i l. d.
(1606) Mannheimer, król, komisarz aukcyjny.

W Po odbytej rewizyi filia 3 
apteki mojćj na Wildzie § 

dniem dzisiejszym zo- •
§ stała otwartą. <mot) ®

Wilda, dnia 17 kwietnia 1893.
| R. Schneider, |

aptekarz. gm

«a———
Metoj» Won ProtoczM i Hzątan lościsló»

man zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie mój

skład sprzętów kościelnych
p lecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

44 Mostranoye w różnych stylach
puszki do komunikantów 1 ho 
styl, kielichy z patenami, ua- 
czynia do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Rociełki do wody śwlęconój, no­
wego -pomysłu konewki I mie­
dnice do chrztów, lawatarze. 
nowo ulepszone turybularze z 
łódkami do kadziła, krzyże ró 
żnej wielkości na ołtarze i do 
procesyl, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 
i alfenldy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyi, 
z przyrządem do wycinania ta- 

SsłaS kowych i t. p.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 

sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdój konku- 
rencyi dorównać. J

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwau większych lednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę. (llb5)

Ąsnlkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. 1

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.
 Wilhelmowaka nlica 2|. 1

Pusnań
6,40 rano.

10.27 przed poł. 
12,42 w poł. 
(do Rokietnicy)

2,22 po poł.
8,18 po poł.
4,61 po poł. 

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy) 
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.

-Krsyń.
4,35 rano.
7,82 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 6 po poł. 
6,10 wiecz.

(z Rokietnicy) 
6,88 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

Poznań-Wraeła w.
4,46 rano.

10,21 przed poł.
8,87 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

4, 1 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poł
2.12 po poł. 
6.39 po poł.

12,06 w nocy.
Poznań-Brrlin-Gnben.

1,84 w nocy. 4,22 rano.

Poznań- Bydgoszcz-Turoń.
4.40 rano.
6.40 rano. 

10,28 przed poł.
3.21 po poł. , 
7, 7 wiecz. 

10,82 w nocy, 
(do Gniezna).

8. 2 rano 
(z Gniezna).

10,11 przed poł. 
i. 3, 7 po poł. 

6,46 wiecz. 
10,62 w nocy. 

1,24 w nocy.

Poznań-PIła.
4,88 rano. I 7,16 rano.

10,89 przed poł. 1,60 po poł.
4,40 po poł. I 6,40 wiecz.

4,49 rano, 
10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz,

8,60 rano. 
2,29 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy.

Poznań Ostruwe-Klnezburk
6,42 rano. I 8,27 rano.

10,82 przed poł. | 1,66 po poł.
2,48 po poł. I 6,11 wiecz.
7,68 wiecz. |ll,30 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,64 rano. I 8,67 rano.
12, 8 przed poł. 8,26 po poł.
6,46 po poł. I 9,32 wiecz.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
,io93)

I. r. J. KOHEMDZIMSKI W DRHZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako do­
datek nadzwyczajny (1604)

Cennik wydawnictw
Księgarni Katolickie] w Poznaniu,

Stary Rynek 53|54.

OJCA ŚW.

RZYMSKIEGO PAPIEŻA
ŻYWOT I CZYNY

AŻ PO BOK 1892
krótko zebrał i opisał

/OS. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.

—"Wydanie jubileuszowe. ------—
Stron 120.

Gena broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Duchownśj 20 fen. z prze­
syłką 25 fen., 50 egzempl. za 8,50 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
jSB5B5B5B5B5ESB5B5B5B5i!
m Bank Ziemski w Poznaniu. G

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) ii 

Pośredniczy w parcelacji, w urządza-
_ niu włości rentowych, w kupnie i l| 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich, li
"" Podejmuje się w tym celu potrzebnych R 

regnlacyl hipotek. (185) |P
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ- n 
wszy pod następującemi warunkami: l£

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo- ¡1

wiedzeniem; ||
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub ¡1

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, Jj 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd. fi

K5S5S5B5B5S5SB55B5B5S5

g
k

SŁ Opielióski
Fsbryka wyrobów woskowych i bielmk wosku

T77- ZZrotoszrsrziie
j, poleca (1602;

Świece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki nskutecznia się odwrotnie i franco.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi imosiędzu

św. Marcin N. 66.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1385)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Aparaty fotograficzne
z najstarszej fabryki Jana Sachsa dt Sp. w Berlinie 
poleca po cenach fabrycznych. (1406)

JFASTOWgKS,
POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11.

Mańki fotografii udzielam amatorom bezpłatnie i wy­
konuję fotografie podług ich zdjęcia za bardzo umiarkowaną cenę.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ni. Nr. 8.

agazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszycb pole­

cam: tylko doborowe i trwale meble do 8 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 4TO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 9T5 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Porty ery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w inuych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

W

Nowości
w wełnie i jedwabiach
na porę obecną nadeszły i poleca po cenach mo­

żliwie najtańszych (1568)

Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.
Szwalnia moja przy ulicy Wiedeńskiej Sr. 8, 
przyjmuje do roboty suknie i płaszcze tak z swego 
jak i z obcego materyaiu.

Krój dogodny.
Próby wysyłam na żądanie.

Od 1-go 1 i p c a b. r. poszukuje

posady rządzcy
w większym majątku, Polak liczący lat 32 z akademicznem 
wykształceniem, który przez lat 14 praktykował i zarządzał 
w znacznych mąjątkaeh, mogący się odwołać na 
rekomendaeye znanych powszechnie obywateli w Księ­
stwie, obecnie w miejscu.

Łaskawe zgłoszenia prosi przesłać do Ekspedycji 
Knryera Pozn. pod lit. Z. Z. 1390.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorsłri z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

wszelkich gatunków, prew. lucerny 
reysrasu, tyuetkl, seradeli jako 
i wszelkich traw, warzyw 1 kwia­
tów, nasiona polne 1 leśne w zla­
nej najlepszej jakości poleca po l.a- 
der t.nich cenach (1695)

II. Auerbach
handel nasion, ul. Szeroka 11.

STOLARNIA

W POZNANIU
STRZAŁOWA ULICA NR. 7

poleca Szanownćj Publiczności swe 
roboty każdego rodzaju, wykonując 

je trwale i rzetelnie. (16u6)

Wielebnemu Daohewieństwn L 
i Bzan. Dozerom kościołów! 
poleaa się organmiatn, Polak, rH

do budowania [
organ*

11 wmtthń m»«ra«ri tako wyci. i 
Za gWMaaeyą rzetelnój i ta- 
ai< p»cy peetnżyó mogą ehlu- 
tae ówiadectwa, kttoemi ńę

(276)

Poznań, Pi

Monstrancja
srebrna gotycka jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli

I. Stankowski
złotnik i jubiler (1576)

Poziań, Butelska ul. 11, parter.
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Szanownych rodaków uprS‘ 
sza się o wskazanie miasUi 
w którem mógłby mieć P°* 
wodzenie

mistrz mularski.
Łaskawe doniesienia prij? 

muje Ekspedycya Kuryera P®‘ 
znańskiego sub S. T. 1603.

"CT’czaa.xs-
z odpow. wykrztałcen. poszukuje

Globus (1698) 
Skład materyałów piśmienny«11

Plac Wilhelmowski L__ —
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